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Wybór pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej.

O. N  a r u to w  i e z  frezYdentoa Rzeczyposjiolittj
WARSZAWA, 9. (PAT). Oficjal

nie zostały ogłoszone następująco 
kandydatury na prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej: prot. Baudouln 
de Courtenay, Ignacego Daszyńskie
go, ministra spraw zagranicznych, 
(Narutowicza, byłego ministra Woj
ciechowskiego i Maurycego hr. Za
wojskiego. Kandydatury te odczytał 
marszałek Sejmu Rataj, otwierając 
.posiedzenie. Kandydatura b. mini
stra Wojciechowskiego została w y
sunięta p rz e z  k lu b  P .  S . L.^ Ignace
go D a s z y ń s k ie g o  p rz e z  P . P .  8 ., 
ministra Narutowicza prxez .W y
zw olenie“, zaś profesora Baudoin do 
Courtenay przez kluby białoruski i 
ukraiński.

WARSZAWA, 9. Posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego otwarto
o godz. 12-ej min. 10. Marszalek 
®gromady.enia p. Rataj powołał se- 
Ikretarzy Zgromadzenia. Następnie 
wezwał do złożenia kandydatur na 
piśmie.

Zglosui kandydatury: p. Jan 
Dąbski (P. S. L.). Stanisława Woj
ciechowskiego, b. min. spraw we
wnętrznych,

senator Jan Woźnickt (Wyzwo
lenie), Gabr. Narutowicza, min. spr. 
zagranicznych,

dr. Thon—(klub żydowski) prof. 
lłaudouin de Courtenay'a,

p .  Oląbińskl (Prawica) hr. Mau
rycego Zamoyskiego i

p. Norbert Barlicki (P. P. S.) 
Ignacego Daszyńskiego.

.WARSZAWA, 9. Po zaprzysię
żeniu posłów i senatorów, którzy 
dotąd przysięgi nie złożyli, przystąp  
piono do glosowania imiennego z 
listy, którego wyniki ogłoszono o 
godz, 2 m. 15. Wyniki były nastę
pujące: Głosowało 545 członków 
Zgromadzenia narodowego. Nie
ważne 4 głosy. Ważnych głosów  
541. Większość nieodzowna dla i 
wyboru 271.

Otrzymali głosów w I głoso
waniu:

pos. hr. Zamoyski 222
proł. Baudoin de Courtenay 103 
Min. Stan. Wojciechowski 105 
Min. Gabrjel Narutowicz 82 

Pos. Ignacy Daszyński 49 
Wobec takiego, wyniku głoso

wania przewodniczący zgromadze
nia narodowego pos. Rataj, zarzą
dził głosowanie powtórne.

WARSZAWA, 9. Godz. 4.10. 
W głosowaniu, ukończonem o godz.
4 m. 5, padło głosów

na posła Zamoyskiego 228 
„ mfn. Narutowicza 151 
„ prof. de Courtenaya’a 10 
,  min. Wojciechowskiego 151 
„ posła Daszyńskiego 1

P. P. S. wycofało swego kan
dydata.

WARSZAWA 9. (PAT). Godz. 
4.45. Trzdcl.o głosowanie dało na
stępujący wynik:

Glosowało 5 4 4 .
Nioważnych głosów S. Abso

lutna większość 271.
Zamojski — 228.
Narutowicz — 158. 
Wojciechowski — 150. 
Baudouin do Courtenay— 6. 
Czwarte głosowanie w toku. 
WARSZAWA. 9. God*. 5. m. 45. 

Czwarte głosowanie dało wyniki 
następujące:

Poseł hr. Zamoyski 224 
Min. Narutowicz 171 
Min. Wojciechowski 140 
Po czwartem głosowaniu kan

dydatura ministra * Wojciechowskie
go została wycofana

WARSZAWA, 9. God*. 6. Mar
szalek Rataj zarządził piąte głoso
wanie. które będzie ostateczne.

W A R S Z A W A , 9 .  Godz* 7.45 
Piąto g ło so w a n ie  d a ło  w y
niki n a stęp u ją ce  i 
P o a e ł ha*. Z am oyski 2 2 7  g ł  
RSin. N arutow icz 2 8 9  g ł  

A  z a t e m  a b s o l u t n a  w i ę k 
s z o ś ć  g ł o s ó w  o trzy m a ł

Gabryel Narutowicz,
k t ó r y  z o s t a ł  t e ż  w y b r a n y  
p r e z y d e n t e m  B z e o z y p o s p o -  
lifęj.

Prajleai laiolciiti wjMr pnjijt.
WARSZAWA, 9. (PAT). Po zam

knięciu Zgromadzenia Narodowego 
Marszałkowie Sejmu i Senatu oraz 
prezydent ministrów, udali się do p. 
min. Narutowicza, komunikując o 
powołaniu go na stanowisko prezy
denta Rzpłitej.

P. Narutowicz oświadczył, te  
‘ wybór przyjmuje.

Następnie udali się do p. Na
rutowicza wszyscy ministrowie w 
celu złożenia mu łyeseń.

Ż y c io r y s  p r e z .  N a r u to w ic z a .
WAR8ZAWA, 9. (PAT). Mini

ster Narutowicz »rodził się w roku 
1865 w Telszach na Żmudzi. Ukoń
czył gimnaagum klasyczne w Liba- 
wio, poczem trzy lata studjował na 
wydziale matematycznym w uniwer
sytecie w Petersburgu, następnie 
od r. 86—91 na politeohnice z Zu
rychu, gdzie uzyskał dyplom inży
niera Pracował w Szwajearji ja
ko inżynier. Od r. 1908 do 1920 
był profesorem robót wodnych na 
politeohnice w Zurychu. Ministrem 
mianowany został 23 czerwca 20 r.

?nri i p s a t u i i n  lu tt im o .
Echa piątkowych narad..

W ARSZAW A, 0. (w ł) Oały dzień  p ią t
kow y  m inął klubom  sejm ow ym  na w y
czerpu jących  obradach . W k u luarach  
p an o w ał ruch  ożyw iony. K luby obrado
w a ły  osobno i g rap am i, a  echa Ich n a
rad  w ynosiły  w  k ru ż g an k i coraz to  inne

nazw iska, łącząc  je  z k an d y d a tu rą  na  
P rezy d en ta  R zeczypospolite j. Mówiono 
w ięc, że prócz M arszałka S en a tu  T rąm p- 
czyńskiego , ja k o  k an d y d a ta  praw ioy 
w chodzą w g rę  n azw isk a  posła  p o lsk ie
go w  P aryżu  M aurycego Z am oysk iego  i 
p rezesa  A kadem ji U m ijętnośoi K azim ie
rza M oraw skiego.

O g , 3 zaczą ł obradow ać k lu b  P. S. 
L. Posłow ie z M ałopolski w scb. prze
m aw iali po raz p ierw szy  za w ysun ięc iem  
k an d y d a tu ry  pos. W itosa. L iczono zda
je  s ię  na  to, żc, k an d y d a tu ra  pos. 
W ito sa  w y su n ię ta  p rzeciw  k an d y d a tu rze

{»rawiey m oże p rze jść  g losam i lew icy, 
ab  też w y su n ię ta  p rzeciw  k an d y d a tu rze  

lew icy, m oże p rzy tem  uzyskać g łosy  
praw icy. Żadnej decyzji je d n a k  k lu b  P. 
8. L. nie pow ziął i na  odbytej po poł. 
w spólnej k o n fe ren c ji k lubów  le jiicy , za
stan aw ian o  się  nad  l is tą  kandyda tów , 
zaw iera jącą  dziew ięć różnych nazw isk , 
leoz bez n azw isk a  pos. W itosa. L is ta  
zaw iera ła  nazw iska: prof. J .  K ochanow 
sk iego , b. m in. W ojciechow skiego , m in. 
N aru tow icza , P rezy d en ta  Min. N ow aka, 
M arszałka T rąm pczyńsk iego ,i M. Zam oy
sk iego , gen . S ik o rek ieg o ,| p r o t  Moraw
sk iego , i b. P rez y d en ta  Min. P on ikow 
skiego.

V l a l e - s i  m i A  talii i B o i
LOZANNA, 9. (PAT). C ziezerin  za

żądał dopnszczenia delegacji ro sy jsk ie j 
do udzia łu  w praoach rzeczoznaw ców , 
pośw ięconych sp raw ie cieśnin.

Lord C urzon odpow iedział, że nie 
w idzi konieczności u d zia łu  d e leg ac ji ro
sy jsk ie j. C ziezerin  w ystosow ał w tej 
sp raw ie  no tę  do kon fe ren c ji

LOZANNA, 0. (PAT). W czoraj po 
po łudn iu  lord O orzon udzie lił w im ien iu  
sprzym ierzonych odpow iedzi na ośw iad - 
czenie ee legao ji tn reck ię j, do tyczące 
sp raw y  c ieśn in , zaznaczając , że de legac je  
p ań stw  so juszn iczych  p rzy jm ują  z zado
w oleniem  do w iad o m o ś^  o zaak cep to 
w an iu  przez T u rc ję  ogólnych  zasad  pro- 
pozycyj sprzym ierzonych  w spraw ie c ie 
śn in . Lord C urzon ośw iadczył, ie  sprzy

mierzeni skłonni są uczynić zadość wię
kszej części propozycyj, wysuniętych 
przez Ismet baszę. Szczegóły propozycyj 
zostaną rozpatrzone przez rzeozoznawców.

LOZANNA, 9. (PA T). W czoraj w ie
czorem  C ziezerin  ośw iadczył wobeo 
p rzed staw ic ie li prasy, co następu je : J e -  
le l i  propozyoje rosy jsk ie  w sp raw ie  cie
śn in  zo stan ą  p rzy ję te , R osja  zw oła sp e
c ja ln ą  konfereno ję państw , położonych 
nad  b rzegam i C zarnego Morza, w celu  
om ów ienia w arunków  w zajem nego  za
bezpieczenia tych  w ybrzeży . C ziezerin  
zaznaczył, że sp rzym ierzen i o d d a ją  złą 
p rzysługę R um unji, n aw o łu jąc  pod p re 
tek s tem  je j  b ezp ieczeństw a do zap row a
dzenia u s tro ju , m ogącego w yw ołać za
m ęt na Morzu C zarnem . Rosja — za-

bln

Uwadze Sz. Klijenteli.

Ha s p ła tą  r a ta m i! !
' P a l t a  d a m s k i e

w elu ru  w  dobrych gat., zam sz, ub ieran e  fu trem , e leg an ck ie  w ykonanie , 
uffci dam skie , g a rn itu ry  na  o b sta lu n ek , to w a iy  w ełn iane , jed w ab ie  w

różnych kolorach poleca

D .  I t E N G f t ,  Ł ó d ź ,  u l .  P io t r k o w s k a  6 .



„PRACA* 10 srrudnia 1922 r. 399

«raczył Gzlcaerin — j? s t  skłonna rozpa
trzyć s Rumunią wszystkie środki, mo- 
gące położyć kres nieporozumieniom ro- 
syjsko-rumuńskim. ; 'f

PAKYZ, 8. M uasolinl okazał s ię  w 
sw ych o św iadczen iach  w y p raw ie  Konfe
rencji L ondyńskiej ! propozycyj, k tó re 
U m  będą jrzed s taw io n e , daleko  m niej 
pow ściągliw y, aniżeli Poincarć.

Zamiast ^spodziewanych i zapowie
dzianych d em onstrac ji komunistów po
witała Mussólinlego nowd założona g ru 
pa francuskich faszystów.

Mussolini przyjął w wagonie salo
nowym przedstawicieli prasy i oświad
czył im, że z Konferencji Lo/.ańskiej od
niósł wrażenie, i i  pokój na wschodzie 
dojdeie do bkutku.

Mussolini ma zamiar w Londynie 
przedstawić plan wioski dokładnie opra
cowany i rozwiązujący sprawę odszko
dowań na podstawie porozumienia Państw 
Sprzymierzonych. 1'lan włoski zostanie 
w  najbliższym czasie ogłoszony.

Konferencja londyńska.
LONDYN, 9. (PAT). Poincare przy

był tu w czoraj o godz. 7,30 wieczorem, 
Muwsolini o godz. 11. Theunia i Jaspar  
odbyli naradę z Bonar L aw ‘em .

tli) iFUkułtw tpsijHtzitb u Miip 
SllillŁ

KATOWICE, o. (A.W.) We czwar
tek wlsozorem odbyło się posiadzonic 
rady wojewódzkiej. Ustalono podwyż
szyć canę mąki dla uboższej klasy 
ludności z 250 na 800 m arek i ceno 
Cukru z 050 nu 800 marek niemieckich 
sa kilogram.

Iiada po leciła  z a s tę p cy  w ojew ody 
p rzep ro w ad z ić  u k ład y  w sp raw ie  p rz y 
jęci*  zao fiarow anych  p ry w a tn ie  w ydzia
łow i ap ro w izacy jaem u  200 wagonów 
soli, d la  w ojew ództw a. W sp raw ie  
m leka upow ażniono zaa tęp o ą  w ojew ody 
do zw rócenia eię z odpow iednim  wnio
sk iem  do kom isji budżetow ej Sejm u 
śląsk iego .

tp ia w li . pMjila l i iM f e j i l l t u .
KATO WICK, 9. (A-W.) W  c z a s ie  

sw ej b y tn o śc i w K atow icach  w icem ini
s te r  sk a rb u  p. P a jan s  odbył n a rad y  z 
re p rez en tan tem  władz w ojew ódzk ich , 
p rzedstaw ic ie lom  Związku g ó rn iczo -h u t- 
tdczugo dr. W eissm anem , oraz z p rz e d 
s taw ic ie lam i banków  po lsk ich . Z a s ta 
naw iano się  n ad  sp o so b am i a lim entao ji 
d redy tów  d la  w ielkiego p rz e m y s łu  gór
nośląsk iego  na w ypadek  w prow adzen ia 
k^  »v\;ncji o m arce  n iem ieck ie j. Zasad* 
niczo chodziło  p. W icem in is tro w i o to, 
t e  by s tw ie rd z ić  w ysokość k re d y tu  i w 
jak ie j form ie m a być on stosow any  w 
w iaikim  p rzem y śle . O slągm ęto w tym  
w zglądzie po zy ty w n a re z u lta ty , m ające  
s łu ży ć  rząd o w i za w skazów kę i p o d s ta 
w ę d ia  d a iszy ch  zam ierzeń.

Konferencja rozbrojeniowa 
v

W walce z wojowniczym mllitaryz-
mem sowieckim.

MOSKWA, 9. (PAT.) Na w ozoraj- 
szem posiedzeniu b iura ko ¡ ferencji roz
brojeniowej zajmowano się w dalszym 
ciągu projektem pak tu  o nieagresji. 
Diuższą dyskusję  wyw'olal punk t o ar
fa. irażu. Punkt 8«ty rosyjskiego pro- 
jsk iu  paktu, dotyczący ograniczenia 
zbrojeń, postanowiono całko vicio u su 
nąć, przekazując go komisji techniczno- 
wojskowej. W oczekiwaniu ostateczne- 
go ustalenia redakcji paktu  i podpisa
nia go, przystąp iono  ao dyskusji iu d  
przeastawiou ym przez delt gację rosyj
ską  prujektem rozpatrzenia sprawy 
techmcŁiio-rozbr ojemowej. W sprawie
ii bci wojtk, zgodzouo się po krótkiej 
O jsausji na t , że możliwe j e t t  okre- 
t!-n¡e przez pcózozególne państwa ina- 
k ia.¡uui aruiji ij Uo na. r. <9-3. W 

/¿usji, która na tem tle powstała po- 
Ł..w/,egoi,.e delegacje wykazały, jak  me- 
za.iernie trudne i skomplikowuue jeoL 
-LU¿adnienio budżetów wojennycli przy 
o¿í*;«ytzych Btosunkach. 1

"Wykazywały również uprzywi
lejowaną sytuację Rosji, ktpra n>e- 
tyiko że odziedziczyła wielki 'prze
mysł wojenny, ále i wielkie zapasy 
wojenne zdobyte na Kol czaku, De- 
nikinie i t. d., wykazano, że Rosja
J oświęciia ,caty j»*y*iiek ostatnich 

wucłi lat na wojsko i.przy goto vva-

nia wojenne, stwarzając bogale 
podstawy materialne dla swej armji, 
przez co znajduje się wyjątkowo w 
uprzywjlejowanem położeniu w sto-, 
sunku do państw z nią graniczących.

Wreszoie poszczególne delegacje 
opierając się na bogatem doświad
czeniu praw Ligi Narodów, dowo
dziły, że rozważsCITle Bpraw budże

tó w  nie da się nawet pomyśleć na 
obecnej konferencji. Wymaga ona 
długiego czasu oraz szczegółowych 
studjów.

W poniedziałek ponownie 
zbierze sięv Zgromadzenie 

Narodowe.
WAHSZAWA, 9, Następne po

siedzenie Zgromadzenia Narodowego 
odbędzie się o godzinie 12-ej w 
południe w poniedziałek.

Na zebraniu tem, o ile p. Na
rutowicz nie przyjmie mandatu — 
odbędą się ponov,ne wybory.

0 stosunki graniczne z Litwą.
WARSZAWA, 9 (PAT) W. dniu 7

f[rudnia udali bię do Białegostoku w ce
li zbadania stosunków panujących w 

neutralnym pasie polsko-litewskim pp: 
dyr. departam entu  bezpieczeństwa Ur
banowicz, prokurator Sądu Apelacyjnego 
Hybner i naczelnik urzędu bezpieczeń
stw a Klińskl.

We wczopajszem ciągnieniu 
Miljonówki wylosowany został Nr.

4 ,8 9 4 ,8 6 2 ,
sprzedany w Lodzi.

[ednla Mi «  Łoili.
Lodź, h.jJŁ 1922 r.

Dolary St. Z, gotówka 17.200 17.435
„ Cieki 17.200 17.425

Franki belgijskie — <—
czeki 1120 1130

Franki francuskie gotówka — —
, .  czeki m o  1239

Fr. szwajcarskie - f  —
„ „ czeki 3280 8300

Funty szterlingł — —
.  ,  czeki 79100 76000

Korony austr. ,  0.26 0.26
Korony czeekle .  641 650 
Marki niemieckie gotówka 2.15 2.25

- . .  . czeki 2.10 2.17
Miljonówka 1725

Z giełdy warszawskiej.
Notowanoa Dolary 

Marki niem. 
Belgia
Fun. sterling! 
Franki franc.

17,240 
2.25 

1117 1/2 
79150 

1282 1/2

Co Amerykanie sądzą 
o Niemcach.

Agitacyjna podróż do Stanów Z edno- 
czonych, podjęta przez sędziwego Jerzego 
Ciemenceau przedewszystkiem dlatego, aby 
wytłumaczyć Amerykanom, ie  złośliwa 
legenda o rzekomym imperjalizmie Franci* 
szerzona uporczywie przez Niemców po 
całym świecie — jest wiferutną bajką. Po
drób ta, będąca rodzajem triumfalnego po-- 
chodu franeuekiego m ęia stanu l wielkie
go patrjoty, dała sposobność niektórym 
bardzo poważnym obywatelom amerykan» 
skim do wypowiedzenia opinji o Niemcach, 

Między innemi generał Dick nson, 
były amerykański minister wojny, \vita;ąc 
gościa francuskiego na zgromadzeniu pu- 
blkznetn w Chioago. wyrazi!" Bię w ten 
sposób:

„Powfnniśrfiy uprzytomnić sobie. e.*em 
była wojna światowa. Jeżeii imperjałi- 
s ycznic usposobionym Niemcom znów 
przyidiie ocho ty  atakować Francję, to my 
znajdziemy się^przy jej boku, bo bjdzie 
to ponowny atak na cywilizację. Powta
rzam: nietylko Siany Zjednoczcie, ale tak
że i W:e!ka Brytinja pospiesą Franci i. 
pomocą na k j  p^dek, zagrozenia jer p.

. R icizę nLmlee;;ą, zdolną do wiarołomnej 
napaści“.

N astępny mówoa, generał D aees, 
zwriiciijąc się do p. Clemenceau, rzekł: 
„Francja w ciągu pó ł wieku wystawioną 
została na dw;e inwazje niemieckie. Jest 
^i^c upraw nioną d o  żądania naszej p o m o 
cy na wypadek, gdyby Niemcy znów wy
stąpiły do walki, celem zdobycia hegemo- 
nji nad św iatem  po jej rozgrom ieniu.

O woce zwycięstwa francuskiego nie 
powinny zmarnieć. Cały św iat pow;nien 
pamiętać o  ofiarach, poniesionych przez 
F rarn ję  na rzecz obrony cywilizacji przed 
barbarzyństw em  Niemców*.

Z powyższych słów  ja sn o  chyba wy
nika, i kogo Amerykanie podejrzewają o  z a 
pędy imperjalistyczne — w każdym razie 
nie Hrancję. W ich pode,rzeniach nie m o 
gą nic zmienić wystąpienia takich filoger- 
m anów am erykańskich, jak sen a to r H it- 
chock, atakujący byłego prem jera francus
kiego za jego występy w Ameryce, łiczba 
ich bowiem Jest znikom ą w porównaniu 
z Amerykanami, upatrującym i w Niemcach 
najniebezpieczniejszych wrogów pokoju 
światowego.

Ruch monarchistyczny 
w Austrji.

Zorganizowani zwolennicy Habsbur
gów tworzą obecnie tęty  grupy, miano
wicie:.stronnictwo nlonftrch¡iuow, aufclrju- 
ckich, stronnictwo legitymisiów czarno- 
żółtych, wreszcie partję państwową au- 
btrjacką. W szystkie te grupy dążą do, 
jednego oeln, którym jest przywrócenie 
cesarstwa z młodym urcyksięciem Otto
nem, synem zmarłego cesarza Karola, 
jako monarchą.

Najliczniejszą j e s t  partja  monarchi
stów austrjackujh. która ma z górą 45 
tysięcy członki», nietylko w Wiedniu, 
lecz także w Dolnej i Wyższej Austrji 
oraz w Styrji. Parija  ta pracuje"* sjio- 
kojnle, bez hałasu i ma zamiar dopiero 
wówczas przejść na praktyczny teren 
działania, gdy ukończy swoją organizację.

Partja legitymistów „czarno-żółtych“ 
posiada około ir> tysięcy czi^nków, wy
daje pismo tygodniowe „Die Staatswehr“ 
z dewizą: „czariio-żólty aż do szpiku 
kości“. Założona została przez pułko
wnika Wolffa w parę miesięcy po upad
ku tnunftirhji.

PaiUa państwowa ' a i i s t rj a ck a, na
5t5reJ~ćżem1 stoi jjóhicimk Rlftló TIóyinfr,
liczy zaledwie parę tysięcy członków 
i dąży do. restauracji Habsburgów nawet 
poza granicami Aństrji. Grupy pułko
wnika Wolffa i porucznika Hoynign są 
za szybką akcją, bez widoków nawet 
powodzenia.

lesi łącznikiem, powierzone ma m isje uto- 
bezpie zne, jesl wszędzie. U zyskiye t8fl* 
gę kan ala.

Dwaj synowie b 'h a te rk i k sz td cą  
się w Ameryce, C bc nie wzywają j ą ; do 
Ameryki na szereg ko l rcncvj o  TnrcJL 
Poniew aż sprawa ta je: t w*ażna, opuści z 
tego powodu na pewien czas szeregi.

Towarzyszą je j  wszędzie koń i wier
ny pies Jołdsch.

Dziewica Orleańska Turcji.
Silnie obudzony narodowy furećk 

ruch Kemalistów wydał kobieti-bochaterkę. 
Jest nią Hdide Edib Hanum.

Dzieje tej kobiety są następujące:
Skończyła ona kęleg um am erykań

skie w K^nstantynopoluM rozpoczęła dzia
ła lność iiteracką. Najmuje wybi‘ne m iej
sce w literaturze tureckiej ostatniej doby.

Pociągnął ą narodowy ru<.h turecki. 
Objęli kaieir« literatury angielskiej na 
uniwersytecie w Konstantynopolu, ale kie
dy w rządzie zapanował kierunek sprzecz
ny z Jej ideałami poiitycznemi, musiała 
ustąpić. Pisma zjednującej coraz więc&j 
rozgłosi1, J*j powieść „Śmierć obiecana“ 
została przctłjmzczona na jeżyk niemiec
ki i angielski, znana jest nawet w Ameryce.

Okupacja Konstantynopol wpłynęła 
na jej postanowienie, j rzyłączenia się do 
ruchu kemalistów. Z narażeniem życia, 
za starą .babę przebrana, opuściła Kon
stantynopol wraz z mężem swym, dokto
rem Adnau Beyew i k Iku przyjaciółmi i 
przedostała się do Anatolji. Natomiast 
zaczęto jej poszukiwać.Jpreeszła więc woj- 
s'ai greckie i angielskie, to konno, to pie
chotą, z karabinem w ręku, czt,sio o gło- 
diie i chłodzie.

Wreszcie przybyła do Angbry. Tu 
niewielka grupa pairjotów tu ecliich po- 
¿ji;la ciężką pracę. H..lide fcdib Hanum 
zajtr.uje ¿¡ę jednocześnie spra wami zagra
niczni;^! i proptigandą.

W niiśirę rozwoju w ypadkw , dzielna 
kobieta odczuwa potrzebę «wmieszania się 
bliższego do straszliwych:wydarzeń wojny. 
P i . ‘̂ . ru je  r..n. ych, przebiega znlsczzone 
wiOsK.1, wnosi pomoc, ci.ywia energję w 
ludziach,

Wreszcie posyła do Mustafy Kernala 
Baszy de: eszę, oz raj : :h jąc  mu o swem 
tyczenia ’-stąpienia w K-rtgi wojska,* ja
ko ocl>ot::ik,

Ud.^a .się do kw, ter> glOwne} łslama 
Baszy. Podczas wielśięj bitwy ped

N a  nową nutę.
• Z Sew astopola  komunikują, ża «? 

dzień przybycia tam kilku sowieckicTi 
• ta tków  wojennych, wyremontowanych 
przez zakłady budowy okrętów  w Miko- 
łajewie, przewodniczący aewaatopol- 
aklego komitetu partji komunlatycznef 
zwrócił się z przemocą do delegacji r o 
botniczej, przybyłej na wyrem ontow a
nych statkach; w przemowie leader  ko
munistów dziękowrł robotnikom  za 
pracę na rzecz odrodzenia  floty czer
wonej, k tóra s tanie się potężną bronią 
w rękach władzy robotniczo-chłopskiej, 
bronią — konieczną dla obrony między
narodowego proletarjatu .

W odpowiedzi nu tą mowę delegat 
robotników mlkołajewskich oświadczyli 
Robotnicy mikolajewskich zakładów bu 
dowy okrętów, poświęcając wszystkie 
\ ; e  aiły i p racu jąc  po 10— 11 godzin 
na dobę, k’erowa!i się tylko jednym 
celem: odrodzeniem rosyjskiej floty w o
jennej, rozaprzedanej przez rozmaitych 
awanturników podczas wojny i niezbęd
nej przedewszystkiem dla obrony oj
czyzny I wszystkich, obywateli ro sy j
skich od imperialistycznych zamachów 
rządów europejskich, patrzących na 
Rosję jak ne przyszłą swą kolonję. Po
trzeby ojczyzny w obecnej chwili po
winny dla robotników stać  wyżej, n i i  
opieka nad pro le tar ia tem  wszechświa
towym, który 1 o  własnych siłach po
trafi obronić  się przed naciskiem kapl- 
tohzmu. (Russpress).

Kapitały 
cudzoziemskie Turcj.

Przed wojną głównym wier/yoielcm 
................. rancja, która i 'óbćcuic po-T nrcjf

y r  Tfflhtfe rnrrcrćieh. An^rfa
przed wojną, jajc i ocecnlf*, była głów
nym importerem i klijentem handlowym 
Turcji. Anglja dostarczała 20 proc. ca
łego importu tureckiego i wywoziła do 
siebie—22 proe. eksportu z Turcji; te sa 
me pozycje dla Francji wynoszą 9 proc» 
i 17 proc. Dług turecki we Francji wy
nosił 3 miłjardy frenków złotych, z cze
go 1 miljard — w obligacjach tureckich 
kolei żelaznych, Anglji zaś Turcja win
na je s t  tylko 050 miljonów złotych fran
ków'. Na ogół zadłużenie Turcji podzie
lone je s t  między państwami europej- 
ski.eini w następujący sposób: Francja— 
66 proc. ogólnej sumy długu, Anglja — 
11 proc., Niemcy i Belgja — po 7 proc., 
Holandja i Wiochy po— l 1̂  proc. Pozli-  
kwidowaniu przez t rak ta t  wersalski d łu
gów tureckich w Niemczech, należność 
turecka w państwach Ententy zwiększy
ła się nieco. Russpress.

Zatrucie 4 osób alkoholem 
w Piotrkowie.

W dn ia  22 b. tn. iobotn ik  B icz k 
kupił na chrzciny w sklepie, mieszczącym 
się  przy ulicy Bykowskiej 85, a należą
cym do W alerjl Drozdowskiej i Srula 
E jnessinana, dwie bu telk i wódki. W kwa- 
draus po wypiciu pierwszej butelki pijący 
tę  wódkę poczęli tracić przytom ność i pa
dać na podłogę. Krzyk znajdujących się 
tam  dzieci sprowadził na pomoc sąsia
dów, a wezwany lekarz di. Lipiński stwier
dził, że wszyscy biesiadnicy, a mianowi
cie: Bączek, jego io n a , Skalczynska i Ra
tajczyk zostali zatruci alkoholem. Cho
rych, po udzieleniu pierwszej pomocy, w 
stanie cięikim pozoitawiouo w domu.

Przed lokalem Drozdowskiej zaczęły 
aię gromadzić tłumy, które zajęły wrogi 
postawę wobec szynkarzy trującego alko- 
holu. Lekarz powiatowy dr. Lipiński skou- 
lis' owcl jedną butelkę wódki ze sklepu 
Drozdowskiej dla przeprowadzenia ana- 
lizy.

Trzeba zaznaczyć, łe  kilka dni tema, 
właściciele powyższego sklepu przez sąd 
pokoju za sprzedaż fałszowanej wódki 
skazani zostali* Drozdowska na jeden in:e» 
siąc więzienia, a jej wspólnik Srul E,ness- 
mrtn, który karany był ¡ui kilkakrotnie 
za róine pizestępstwa, ar §  miesięcy 
zieoia.
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Dlaczego po wybór; eh drożyzna się 
jeszcze bardziej w-mogła? Bo wy
bory kos t w--ły chjonę przeszło 20 
miljardów marek, bo te 20 miljar
dów mk. złożyli obszarnicy (po 5 
tys mk. od morga), fabrykanci (po 
2 tys. mk. od robotnika) i inni — 
a wszyscy przecież muszą snhie te 
wydatki odbić nn konsumentach.

Drożyzna rodnie i dług jeszcze 
rość będzie, dopóki nie zapłacimy 
w ten sposób wszystkich kosztów 
wyborczych chjenistów - - oczywi
ście z należytemi. procentami.

J. Z.

K o n f e k c j i )  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i  d z i e c i n n ą ,  m a n u f a k t u r y  i  o b u w i o ,  k t ó r e  
p o s i a d a  w  w i e l k i m  w y b o r z e .

D W A O A :  W s z e l k i e  o b e t o l u n M  w y k o n y w a j e m y  w e  w t a s o y j  p r a c o w n i  w  p r z e c i ą g u  4 - c h  d n i  
?i l j i  n i e  p o s i a d a m y ) .  .
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G. GERLACH, .........
R e p r e z e n t a n t  n a  Ł c d i :  i o k r ę g  łó d z k i
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Szef Łotewskiego Sztabu 
Generalnego o rozbrojeniu.

W rozmowie zr współpracownikiem 
gazety .Latvias Vestmis“ szef Łotew
skiego Sztabu Generalnege generał Penl- 
kis, wypowiedzią! następujące poglądy na 
obecną konferencję rozbrojeniową w Mo
skwie!

„Delegacja sowiecka zaproponowała 
redu cję sił rbrojnych. na podstawie za
sady proporcjonalność5. Dla Łolwy spo
sób ten nie odpowiada warunkom, gdyż 
państwa Bałtyckie już zredukowały swą 
armję do normy pokojowej, a Rosja so-

wiecka dopiero przystęnue do redakcji, 
Tylko no dokonaniu jej może być podję
ta kwestja ogólnej proporcjonalnej redukcji. 
W obecnej sytuacji proporcjonalna reduk* 
c,a sit zbrojnych doprowadzi tylko do roz
broję iia nas, lecz nie Rosję Sowiecką» 
N. st pnie, podnosząc sprawę rozbrojenia, 
należy brać pod u >agę nietylko armią 
regularną, lecz i inne organizacje o  chara
kterze wojskowym. Na ~otw e organizaojl 
} dobnych niema. Natomiast siły zbroj
ne Rosji sowieckiej składa ą się z regu
larnej armji i floty, z rozlicznych formacji, 
istnie ących w republikach autonomicznych 
Kaukazu, z mi icji, z kadry „Wsiebucza“, 
z form ;cji specjalnego przeznaczenia (t.zw, 
„Czon“), składający się wyłącznie 3 ko
munistów I stanowiące kadrę, mogącą w 
bardzo krótkrm czasie rozwinąć się w 
dziesi ciokrotnie liczcbniesze oddziały. Przy 
rozbroji-niu na za adzie proporcjonalności 
muszą bić  wzjete pod uwagę i wszystkie 
t formacje pomocnicze. Określenie ilo
ści s 1 2br łjnych na podstawie I czebnoścl 
ludności nie byłoby raconalne, gdyż na
wet przy ustdleniu cyfry armji, nie prze
wyższającej l proc. ludności, Rosja sowiec
ka miałaby prawo utrzymywania armję, 
liczącą 1,300,000 żołnierzy. Pcństwa z 
niewelką liczbą ludności, jak naprzykfad 
Łotwa, znalazłyby się w bardzo ciężkiej 
sytuacji.

Generał Penikis uważa za najbardziej 
racjonalne domagać się rozbrojenia, opar
tego na obrachunku sił, rzeczywiście nie
zbędnych do obrony pa~stwa, biorąc pod 
uwagę siły zbrojne sąsiadów.

Nową falą droży?,uy przerażona
ludność daremnie szuka jej istotnych 
przyczyn. Wszak urodzaj ziemio
płodów był tego roku w Polsce do
bry, tak dobry, że podług obliczeń 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu po 
pokryciu całkowitego zapotrzebowa
nia w kraju pozostaje na wywóz 
przeszło 80.000 wagonów zboża, 14 
tys. wag. jęczmienia, 50.000 wago
nów owsa, 233.000 wagonów ziem
niaków’ i 130 ton cukru.

Jak w ięc widzimy, ziemiopło
dów mamy w Polsce dość duży nad
miar, a mimo to ceny za nio ska
czą z 'Każdym dniem wyżej. A w 
miarę tego, jak drożeją ziemiopłody, 
Idą także w górę ceny za inne ar
tykuły jak węgiel, towary przemy- 
Błu włókienniczego, papierniczego, 
metalowego itp., choć w tych i in
nych gałęziach przemysłu również 
zazDacza się bardzo wybitny wzrost 
produkcji.

Echa wyborcze już przebrzmia
ły. Głosy szerokich mas pracujących 
chwilowo są niepotrzebne, w ięc też 
prasa Chjeny zapomniała o tem, że 
Wciąż jeszcze istnieje kwestja dro- 
.żyźniana. Temat ten jest dla. re
daktorów pism, iftrzymy wanych przez 
"Wszelaki kapitał, tak drażliwy, że 
Wolą go nie poruszać, nie chcąc 
powtarzać zbyt niemądrych, a już 
nadto utartych frazesów, Zatem 
milczą. Jeżeli zaś tu lub owdzie ktoś 
się  na łamach pism prawicy odez
wie, to tak argumentuje: „Jedynym 
powodem wzrostu drożyzny jest spa
dek marki polskiej ^ -stosunku do 
dolara. Ponieważ marka spadła, a 
dolar podrożał, to oczywista rzecz, 
ie  wszystko w tym samym stopniu 
podrożało“.

Argumentacja wcale zręczna!— 
Istotnie, w pierwszej chwili zdaje 
się, że wyłącznie spadek marki przy
czyni a się do wzrostu drożyzny. 
Wszak jesteśmy skazani na wwóz 
różnych artykułów, za które płacić 
musimy, wysokie ceny w  dolarach 
— co oczywista przyczynia eię do 
Wzrostu cen na artykuły,.których w 
kraju produkować nie możemy, lub

w y b o r c z e .
które wytwarzamy z zagranicznych 
surowców. Tak więc na pozór ar
gumenty obrońców obszarników 
i kapitału miejskiego "są bardzo 
trafne.

Lecz tylko pozornie! — Jeżeli 
popatrzymy się na całą sprawę kry
tyczniej, okazuje się, że te pozornie 
traine i poważne argumenty są 
zwykłą... spekulacją na naiwno.ść 
czytelników. Łatwo tego dowieść. 
Twierdzi się, że drożyźnie winien 
jest wyłącznie»spadek marki. Po
mijając to, że przecież sprowadza
my stosunkowo mało towarów za
granicznych, a artykułów żywno
ściowych wcale nie. (o których to 
cenę głównie chodizi) — biuletyny 
giełdowe stwierdzają, iż wzrost dro
żyzny jest daleko większy od zwyż
ki dolara. Niechaj mówią cyfry!

Przeęiętna wzrostu cen artyku
łów pierwszej potrzeby w czasie od 
1 września do listopada wynosi 75 
procent. Tymczasem dolar, za któ
rego 1 września płacono 8200—8400 
mk. a 1 listopada 13 — 13200 mk. 
podniósł się — jak widzimy — o 
niecałe .60 proc. A więc, w esasie 
tym, różnica "między zwyżką dolara 
a zwyżką drożyzny Jest bardzo po
ważną.

Jeszcze większą różnicę między/ 
zwyżką dolara a zwyżką cen uwi-y 
doczntły ostatnie tygodnie — od̂  
przedednia wyborów do 1 grudnia. , 
W Warszawie podług obliczeń ko
misji badania cen drożyzna w tym 
czasie wzrosła o 33 i jedną trzecią 
proc. Dolar zaś podniósł się w tym 
czasie z 13.600 na 17.100 mk., czyli 
o zaledwie 26 proc.

A więc, wzrost drożyzny w o-.' 
8tatnich tygodniach przewyższa wlel-'* 
ce zwyżkę dolara, co dowodzi, ie  
spadek marki nie jest jedyną przy
czyną wzmagającej y się nowej lali 
drożyźnianej. . i

Tych przyczyn jest więcej, lec*^ 
najgłówniejsza to... wybory listopa
dowe. Dlaczego rosła drożyzna przed 
wyborami i zwyżka cen była więk
sza od zwyżki dolara? Ano, trzeba 
było zbierać.., fundusze wyborcze.

NP R.
W Łodzi w dn. 8.XII w  sali Polsk. 

Zw. Zawodowych odbyła, się-konferen
cja ogólnomiejska NPR. Konferencję za
gaił o godz. 10 rano kol. poseł Micha
lak, proponując ń a  przewodniczącego 
kol. Jabłońskiego, n a  sekretarza kol. 
Kędzię, co zebrani zaakceptowali. tP o  u- 
konstytuowanin się prezydjum uczczono 
przez powstanie pamięć przedwcześnie 
zgasłego kol. Rymcra, wojewody ślą
skiego i wybitnego działacza NPR-u.

Sytuację polityczną i pierwsze po
sunięcia klubu NPR. na terenie Sejmu 
i Senatu referował kol. Michalak. 0m ó-‘ 
w ił  n a sz  stosunek do wyboru marszał
ków, napiętnował kłam stwa żydowskie
go .G ło s u “ o rzekomym sojuszu NPR.''1 
z prawicą i głosowaniu na marszałka 
S en a tu  T n im p c z y ń sk ie g o , omówił sp raw ę  
przyszłego rządu , w r e sz c ie  w yb oru  
prezydenta.

Szereg mówców zab ierał g łot> /po- 
ru sza jąc  n a jp iln ie jszą  obecnie spraw ę 
w alk i .z drożyzną, p rzedsięw zięcia  odpo
w iedn ich  środków  przez k lu b  poselsk i, 
oraz s to su n k u  naszego do obozu praw i
cow ego.

Poseł M ichalak  odpow iadał na 
postaw ione p y tan ia . Spraw y o rg an iza 
cy jne  referow ał kol. W ojew ódzki. Za
znaczył, że należy  o rgan izac ję  oczyścić 
o d  naleciałości, których szkodliw ość 0-

kazała się w dosadny sposób w czasie 
wyborów. Należy zwracać uwagę na j a 
kość członków, nawiązać ściślejszy kon
tak t  że Związkami Zawodowemi i utwo
rzyć wspólny front przeciwko zakusom 
reakcji, a  w twierdzy robotniczej bro
nić się  przeciwko wewnętrznemu wro
gowi: apatji, zwątpieniu i ospałości.

W związku z projektowanemijzmia- 
nami prac organizacyjnych niezbędne są 
środki i dlatego kouiecznem je s t  pod
nieść wydatnie składkę miesięczną.

Po krótkiej dyskusji zebrani w ię  
kszością głosów ustanowili najniższą 
składkę miesięczną na 300 mk., wpiso
we 500 mk. z tem, że w miarę podwy
żek w przemyśle włókienniczym Zarzą
dowi Okręgowemu przysługuje prawo 
odpowiedniego podwyższenia tych skła
dek .

Wreszcie omawiano sytuację dzien
nika „Praca“ i postanowiono zbierać 
energicznie pioniądze (na fundusz pra
sowy.

Kol. Bednarczyk omawiał szczegó; 
łowo rozległy plan imprez finansowych, 
które zapewnią jak  dziennikowi „Praca“, 
tak i Organizacji potrzebne środki ma- 
terjalne. Po omówieniu wszystkich spraw, 
konferencję zamknął przewodniczący * 
godz. 1 i pół pp., dziękując zebranym 
za liczne przybycie.

'  I

Do walki z
Zarząd Centralny ZZP. wysłał do Sejmu następującą petycję w sprawie 
wzrastającej drożyzny i podjęcia środków zaradczych w jej zwalczaniu»

Wysoki Sej miel
Niiej podpisane organizacje w 1- 

mieniu swych członków czują się zobo
wiązane zwrócić do Wysokiego Sejmu 
z niniejszą .Petycją“, z-prośbę o wzięcie 
pod uwagą co następuje:

Z chwilą wprowadzenia w życie 
ustawy z dn. 7.7-21 r. o zniesieniu ogra
niczeń w zakresie obrotu ziemiopło
dami, obserwujemy stały wzrost dro
żyzny artykułów żywnościowych, w ślad 
za tem następuje wzrost cen ¡odzieży, 
obuwia itp. artykułów koniecznej po
trzeby.

Zbyt są już znana i wielokrotnie 
były saęroko omawiane w prasie pol
skiej przyczyny zwiększającej sią dro
żyzny zbofa, chleba, ziemiopłodów, 
mięsa, tłuszczów itp. środków spożyw
czych byśmy w szczupłych ramach ni
niejszej „Petycji", wskazywali źródła te
go zastraszającego objawu.

Wynikający itąd  ciężar dźwiga Pań
stwo Polskie i stan pracowniczy, mimo 
ogromnej dysproporcji w dochodach. 
Pracownicy zmuszeni—ze zrozumiałych 
oowodów — *ta kuj a stale o podwyżką

płac, wynoszących obecnie 1|3—3(& «  
stosunku przedwojennym, by móc po
kryć mocno nadszarpany budżet wy
datków. Rząd fpoza podatkami, zwła
szcza pośredniemi (zamiast bezpośred
nich), płaconemi prrez obywateli na 
pokrycie wydatków państwowych, zmu* 
szony pokrywać ogromny niedobór dru
kowaniem marki polskiej, automatycznie 
mimowoli obniża jej wartość.

Jak wykazują ostatnie miesiące, 
zwłaszcza po zbiorach plonów, wzrost 
drożyzny na zboże, chleb,. ziemiopłody, 
tłuszcze i inni artykuły przedstawia sią 
wprost kstastrofalnie.

Przy takim stanie rzeczy, nikt nie 
wkłada kapitału w inwestycję, budową 
domów itd., jako skarbu narodowego, 
gdyż więce] intratnym inWr. ;em jesl 
lokowanie kapitału w hanu u. Jedynie 
skarb państwa pogrąża się w coraz to 

0 większym niedoborze, a szeregi praco
wnicze gniecie coraz większy niedo
statek.

Z tego powodu równie* cały nasa
u i uruchomiony przemysł stoi pod zna* 
tem niepewności, a iego bieg normaJ*!ukii



„PTCAOA* m  prnidni» 1922 r.4

ny, tak konieczny w Interesie spokoju 
W państwie, m oie «ostać w każdym 
Czasie zo strony nieuczciwe} spekulacji 
niespodziewanie zatrzymany.

Zdając sobie sprawą z trudności 
problemu w zwalczaniu drołyzny, która 
się w młodej państwowości polskie) 
w2arla tak głęboko, demoralizuiąc coraz 
więcej obywateli świata handlowego i 
przemysłowego, uważamy, te  z tem 
większym obowiązkiem i energią należy 
przystąpić do jej zwalczania.

Pierwszym krokiem w tym klerun- 
ku, to pełnomocnictwa uchwalone przes 
Wysoki Sejm, na których zasadzi« rząd 
miałby możność naprawdę, z poczucia 
obywatelskiego I władzy, zwalczać bez 
skrupułów ten szkodliwy stan anormal
ny za pomocą najdalej Idących środków, 
ot do represji.

Sprawa jeat palaca I nie cierpi 
dalszej a włoki. Natychmiastowe I bez
względne

i
zam k n ięc i*  gran ie

na wywóz zboża, ziemiopłodów, tłusz
czów l innych artykułów spoiywćzycb, 
to punkt pierwszy na drodze łamanie 
drożyzny.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że chcąc zwalczyć drożyznę, należy 
przywrócić żywotność urzędowi walki z 
lichwą I spekulacją, rozazerzając jego 
kompetencje.

W dalszej fasie niezbędnym a ko
niecznym środkiem jest,

w y zn a czen ie  oen  m a k sy 
m alnych

na miejscu produkcji i w detalu; rzuca
nie przez rząd zapaaów żywnościowych 
ata rynek; odpowiednie polityka prze
wozowa i Inne środki zaatoaowane, 
przy współdziałaniu społeczeństwa z 
rządem w imię dobra ogólno-państwowo- 
spcłecznego, to droga, która doprowadzi 
do celu.

S ta b ilizacja  budżetów »
jeat warunkiem 'konieesnym, lecz r le da 
się ona przeprowadzić bez uprzedniego

(¡Dulko z alkoholizmem.
W tych dniach w gmachu Woje

wództw» pod przewodnictwem zastępcy 
wojewody p. Łysakowskiego odbywały 
«iii posiedzenia Wojewódzkie) Komisji 
Przeciwalkoholowej z udziałem przed
stawicieli:!

Dyr. Wojew. Urzędu Zdrowia dr. 
BkaUkiego, dyr. laby Skarbowej p. Inż. 
Kinel», laby lekarskiej d-ra Klozenber-
{ a i del. Rady Miejskiej, p. prezydenta 

żewsklego.
Zagaił posiedzenie p. wice-wojewo- 

da Lysikowski, który podkreślił koniecz
ność walki z alkoholizmem, przejawia
jącym eię szozególnie jaskrawo w sprze
dały napojów wyskokowych w lokalach 
prywatnych w doi, w których sprzeda
ży ustawa zakazuje. Del. Rady Miej 
skiej jest zdania, że każda ustawa, na
rzucona z góry bez uprzedniego przy
gotowania społeczeństwa do jej przyję
cia Jest akasaua na bezskuteczność. To 
samo dotyczy ustawy przeciwalkoholo
wej. Walkę z alkoholizmem należy pro
wadzić przedewszystkiem w postaci 
odpowiedniego wychowania społeczeń
stwa, a dotąd w tyrą,kierunku nio nie 
i robiono, nie starano się w szczegól
ności wszczepić odrazy do alkoholu w 
dziftoi i młodziez szkolną. Mówca sta
wia konkretny wniosek, ażeby Komisja 
zwróciła się do Pana Kuratora Okręgu 
Szkolnego z prośbą o zorganizowanio 
z kierowników i nauozycieli szkół po
wszechnych i średnich Stowarzyszenia. 
Autyalkoholicznego i następnie zaś roz- 
poczęcie wśród młodzieży szkolnej — 
akcji, mającej na celu walkę z alko
holem.

dr. K iozenberg  w-ekazał 
na powtii-iią p3t£ft»«kvdą w zw alczan iu  
a lk o h i i /m u , p ły tĄ cą  i w y staw ian ia  
pr*. Ł ku; -4» a r tj jc u łlw  ko lon jal^ych  
wie;kirr. ilości wJa i likierów, które 
śc iąg a ją  |,r«:d wystawy efcUpowe tłu - 
1113 cieiiuw ych. pfiiiw hin i«  m łodzież i 
lu d n o ść  j o l o tn iczą , budząc w nich zgo
ła  n iepożądane d ą £ s# 6ci, Na w niosek
pp. Łyszkovvak)*jf«j i S k a iek ieg s  K om isja 
U chw aliła  awróuśś s ię  do S tow . K apców  
ł  w sk azać  ua « tiow taśei?e««  ^ostgpow n- 
■i« w ła śc ic ie li sfcl*pów a rtyk , teoloninli», * 
w obec ogólnej tendencji V/
»połocaeńtftw io naługa p ijaństw a, Na- 

m e d t  Skalski u zasad n ia ł Bp*eji,ltie 
ozp ieoaeiistw o, płynące; 2 rozmiosz- 

łB ania s z to k ó w  na krańoacii m iasta , ono

ustabilizowania cen na zboże, chleb i 
ziemiopłody, których cena reguluje ceny 
wszystkich innych artykułów pierwsze] 
potrzeby.

Wszystkie wysiłki Wysokiego Sejmu, 
rządu i uczciwie myślącej czę-Jęl spo
łeczeństwo skierowane w stronę

uzdrow ien ia  eharbu,
a z tem sanacji obecnych anormalnych 
stosunków, chybią celu, dokąd nie zo
stanie zwalczona drożyzna.

Na wysoką skałę w Polsce zakro
jone jest równfe2

przem ytnictw ie,
które zwalczyć będzie można tylko 
wówczas, gdy straż graniczna otrzyma 
pełną wartość przychwyconego towaru 
tytułem wynagrodzenia.

Jako organizacje stojące na stano- 
wisku narodowo-chrześcljańakiem, dbała
0 Interes państwa i byt rzesz pracow
niczych, nie moiemy ¡pominąć, by nie 
zwrócić uwagi Wysokiemu Sejmowi na 
groźny stan rzeczy* biorąc to pod uwa
gą, stwierdzamy nastrój poważny, a gdy 
wyżej wymienione! anomalii aię nie usu* 
nie, to zdrowej gospodarce i spokojowi 
w państwie grozić mogą nader niepożą
dane skutki.

Niżej podpisany Zarząd w imieniu
12 organizacji, skupiających przeszło 
600 tysięcy członków, jest głęboko prze
świadczony, że Wysoki Sejm powyższe 
motywy weśmie pod rozwagę, i w myśl 
interesów państwowO-społecznych przy
stąpi niezwłocznie do powyższej sprawy
1 uczyni wszystko, by w państwie Pol
akiem zostały przywrócone normalne »to* 
sunkt gospodarcze.

Z wysokiem poważaniem
ZARZĄD CENTRALNY 

ZJEDNOCZENIA ZAW. POLSK
franclszek Mańkowski, 
Andrzej Przybyła, 
Wojciech Wieczorek.

to bowiem sit nietylko miejscami ns}^ 
większych pijatyk wśród ludności ube- 
giej, ale niejednokrotnie i gniazdami 
przestępstw. Z uwagi na powyższe 
okoliczności mówca stawia wniosek wy
dania polecenia Powiat. Komisjom pou
czeń, aby rozmlessczały zakłady wy
szynkowe głównie w controm miast. 
Wniosek zostui przyjęty.

Po wyczerpaniu dyskusji ogólnej 
Komiąja przystąpiła do rozpatrywania
e roto kałów posiedzeń poszczególnych 

omisyj Powiatowych, wprowadzając 
odpowiadała zmiany w ilości wy »ryn
ków i handlów win, podanych w wyka
zach, która zostały odpowiednio przez 
Komisję poprawione. Po ukończeniu 
rozpatrywania protokołów poszczegól
nych Kom. pow., Komisla Wojewódzka 
przystąpiła do rozpatrywania podań i 
r »kursów.

Polnisch« Sau — Polaka
Awiiniol

.pziało się w Poznaniu, roku Pań
skiego 1038. Do tramwaju chce wsiąść 
jakiś człowiek 1  wielką paczką, jak się 
zdawało nieco podchmielony. Z tego po
wodu konduktor nie pozwala mu zająć 
miejsca, z czego wywiązuje się sprzecz
ka. W toku dosyć ostrej "wymiany kom- 
pllmentów ów gość w najwyisząj p&ąji 
woła naraz po niemiecku: .Polnische 
Saul* Pośród zebranych na przystanku 
ludzi powstaje oburzenie, ale mimo to 
nikt nie karci wybryku tego w sposób 
doraźny. Dopiero po chwili ktoś zatrzy
muje zuchwalca i oddąje go w ręce po
licji. — Ciekawość, jak z nim postąpio
no. To pewna, że w Berlinie za podobne 
odezwanie się otrzymanoby niewątpliwie 
inną nauczkę.

K o r e s p o n d e n c j e .
Zgierz.

U nas na terenie związków zawo
dowych PPS-l czynią rozpaczliwe próby, 
by jakoś wzmoonić wpływy swego 
związku t  zw. klasowego i dlatego w 
krótkim czasie już drugą «figurę” spro
wadzają do nas, a mianowicie „znanego" 
tow. Jesionowekiego. Warchoł ten roz
począł swą prfccę w związkach od 
szczucia jednego związku na drugi we

, Włókniarzu** (g dn. 1 grudnia M 13). 
Czego bo tam niema? 1 to, ie  dyrektor 
Rejtmann żyd bardzo pokochał związek 
»Praca", a nienawidzi wiecznie z mniej
szościami idącego ręka w rękę klaso
wego związku. W bezczelny sposób łże
0 stanowisku Zw. .Praca" w czasia o- 
st&tniego strajku. Tow. Jesionowski w 
dalszym ciągu łże, jakoby sortowaczki 
z* Zw. »Praca" zarabiały wszystkiego 
po 400 mk dziennie, gdy w rzeczywi
stości zarabiają od grudnia 1945 marek 
plus 140 mV. dodatku droiyźnlaneco, a 
więc niema powodu, Iśby Zw. .Praca“ 
dostosowywał sit? do klasowego związku, 
który wyższych stawek wcale nie ma. 
Łgarstwo na każdym kroku, to przecież 
jest zwyczaj klasowców I ich patrona 
Jesionowskiego; niedawno tenże Jasio
no wski podał fałszywe wiadomości do 
«Głosu* z czasu ostatniego strajku i 
zaraz na drugi dzień musiał kłamstwo 
odwołać. Rzuca sią tow. Jesionowski 
po Zgierzu jak piskorz od jednej fabry
ki do drugiej, obieculąc robotnikom wy
płaty po ifllkadziesląt tysięcy wstecz, od
1 maja, ale jakoś robotnicy ne lisie 
się poznali l nie Idą na lep czczych o- 
bietnic. I biega tow. Jesionowski od 
Brodacza do Borste, od Borsta do Lo
rentza i Kruschego I tam się zatrzymał, 
bo sądzi, ie  wśród kobiet, któro prze
ważnie pracują w tej fabryce łacniej 
posłuch znajdzie. Na nic twoje stara
nia, tow. Jesionowski, robotnicy juś na- 
tyle w Zgierzu zmądrzeli, że na gruszki 
na wierzbie i PPS-owakie obiecanki wię
cej nia polecą.

Podniosła uroczystość.
Od uczestników uroczystości przy

jęc ia  pierwszych Sodaliflek w gimn. p. 
Miklaszewskiej otrzymujemy następujące 
informacje:

Uroczystość ta odbyła się d. 8.XII 
w kaplicy gimn. p. Miklaszewskiej. Pod
wójnie zastosowany ccremonjal, połączył 
w dwie oddzielne organizacje: 1) Kolo 
pań pod przewodnictwem ks. Bączka, 
oraz p. Zawiszyny — prezydentki i 2) 
starsze uczcnice gimnazjum, które jako 
Dzieci Marji, przyjął no odpowiedniej 
deklaracji ks. prefekt Kuczyński, wrę
czając każdej dyplom i medal Kongic- > 
ganistki. widzieliśmy ojców głęboko 
wzruszonych tą chwilą i pełnych otuchy 
wobec tak widocznej zmiany stosunków', 
pozwalających na głębszą pracę wew
nętrzną, społeczną i narodową, w myśl 
najświetniejszych tradycyj, przechowa
nych w tem  zaszczytnem mianie: „Soda- 
lis Marianus*. *

Tyle ńam Polakom dzisiejszym 
zohydzają wartości historycznie uznane, 
ie  każdy objaw nawiązania przeszłości 
do szczęśliwego jutra, witany być musi 
życzliwie. Na przekór ciągłym uwagom, 
te  jesteśmy narodem młodym, wznawia 
się formę współżycia z czasów ubiegłych 
dla pogłębienia życia wewnętrznego i 
tej siły -wzmożonej, jaką jednostce daje 
zrzeszenie. Podnosimy z uznaoiem dąż
ności wychowawcze p. Miklaszewskiej, 
która rozumiejąc, co może gromada, jnż 
na ławie szkolnej wdraża nczenice w 
formy życia społecznego, na tle wspól
nych wierzeń i poczynań humanitarnych.

Widz.

W szechświatowe ustawy 
Imigracyjne.

Rada Administracyjna Międzynarodb-' 
wego Biura Pracy odbyła niedawno swe 
22 posiedzenie w Interlaken na zaproszę- 
nie Federacyjnego Rządu Szwajcarskiego/

Wśród szeregu ważnych spraw, o 
których dyskutowano na owem posiedze. 
niu, poruszona była sprawa wszechświa
towego uregulowania emigracji oraz spe
cjalnych badań w tym kierunku, kióremi 
ma się zająć Wydział Emigraoyjny Mię
dzynarodowego Biura Pracy, w celu stwo
rzenia zbioru międzynarodowych ustaw 
dotyczących emigracji, na podstawie poro
zumienia pomiędzy 54 krajami, członkami 
Międzynarodowej Organizacji Pracy. Rada 
Administracyjna postanowiła poddać bada
niom przedewszystkiem sprawy następu
jące:

1) traktowanie robotników obcych 
na równi z robotnikami miejscowymi;

2) ograniczenie pomocy finansowej, 
udzielanej imigrantom przez kraje ¡migra
cyjne;

3) określenie słowa »emigrant*.
Bacania tego rodzaju jednakie po

winny być uzupełniane przez informacje o ' 
wiele wszechstronniejsze i bardziej jedno- 
zgodne od tych, które Biuro posiada o 
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becnie. Sprawa zdobywania owych infor» 
macji dyskutowana była na IV. M ^uyna- 
rodowei Konferencji Pracy, która odbyła 
się w Oenewii 18 października r. b.

Międzynarodowe Biuro Pracy opra
cowało obecnie brosfurę, która została 
rozesłana do wszystkich rządów, wyjaśnia
jącą obecne trudności przv zbieraniu i po
równywaniu Informacji statystycznych, do
tyczących emigracji i przedstawia jedno
cześnie ogólne Hnje do ułożenia między
narodowej konwencji, na mocy której 
kraje ustalą jednozgodnie plan nadsyłania 
Międzynarodowemu Biuru Pracy odpowie
dnich informacji w określonych odstępach 
czasu. Międzynarodowe Biuro Pracy przy
gotowuje obecnie również raport pod ty
tułem: „Metody zbierania danych statysty« 
cznych, dotyczących emigracji i imigracji*. 
Raport ów przedstawia systemy i krytyku
je owe jjystemy z punktu widzenia mię
dzy o a rod o wego.

Zbiory w  Polsce,
Główny Urząd Statyetyczny prze- 

atał praaie komunikat o zbiorach 1922 
roku. Według wiadomości, otrzymanych 
w ciągu drugiej połowy mieaiąca paź
dziernika, zbiory wainiejazych okopo- 
wych przedstawiają aię jak następuje: 

Przeciętna wydajność w hektarach 
—1,8 morgi polskiej, 4 morgi magde
burskie, 0,9 dziesięcin (w kwintalach) 
centnarach metrycznych — 100 klg. wy
nosi: Cała Polska — ziemniaki ISO i bu
raki 244. W poszczególnych województ
wach przeciętna wydajność stemnlaków 
waha się od 107 (województwo poznań
skie) do 128 (województwo stanisławow
skie), dla -buraków cukrowych od 306 
(woj. poznańskie) do 108 (woj. wołyń
skie). Liczby te są jednak dotąd przy
bliżone, zbiory były atrasznie utrudnio
ne przes nieustające deszcze, na skutek 
których ogromnie ucierpiały ziemniaki, 
szczególniej na południu 1 południ o 
wschodzie Polski.

Ns mocy dokonanych dotąd tym
czasowych przybliżonych obliczeń, o- 
gólny zbiór w Polsce 4 ważniejszych 
zbóż, oraz ziemniaków 1 buraków cukro
wych przedstawia się, Jak niżej:

Pneni«« I.140 tya. ton
Zyto ś. 133 s ,
JęĆzmleń 4.207 ,  .
Ziemniaki 33.4l)r> „ .
Buraki Cukrowe 2.671 , .
Jeżeli przeprowadzimy porównanie 

z rokiem ubiegłym, mijając trzy powiaty 
województwa wileńskiego, stanów.ąca 
dawniej Litwę Środkową (dla której sa 
rok ubiegł/ brak dat)« zbiór pszenicy 
est wlękaty o 12,6 proc., śyta o 17,6, 
ęesmienia c 4,1, owsa o 19.8, ziemnla* 
(ów o 95,5 i buraków cukrowych o 
186.6 proc.

Na mocy ostatnio opublikowanych 
pracz Międzynarodowy Instytut Rol
nictwa w Raymie przypuszczalnych da
nych, dotyczących wszechświatowej pro
dukcji ziemiopłodów w 1922 r., produkcja 
Polski w stosunku do wszechświatowej 
etanowi w przybliżeniu następujący pro
cent: dla zbóż chlebowych (pszenicy i 
Żyta razem) około 3,8 proc., jęczmienia
3 proc., owsa 4,3 proc., ziemniaków 
24 proc.

faramnszki.
O tem  dobrze chyba w iecie...

Zs nadeszły marne czasy,
Pieniądz leci wszędzie przecie,
Ze Jest każdy zasmucony
0  tem dobrze chyba wiecie.
Ze prawica i lewica
Sledsi bieg przesileń w świecie
1 że „Dziadek" zrezygnował,
0  tem także pewnie wiecie.
Ze katastrof kolejowych 
Pełno w Polsce, ao i... w świeoie, 

"Przez co mniej Jeet pasażerów...
— To Jest zrozumiałe przecie.
Ze ktoś trwoni lekko pieniądz 
Rżnąo w „pokiera" w gabinecie,
1 że masy giną z głodu

^ 0  tem także dobrze wiecie.
Ze dziś wszyscy spekulują,
Żydzi, kupoy, pany, kmiecie,
I że sto »Lichw* nie pomoże
0 tem doskonale wiecie.
Ze minister Narutowicz 
Został prezydentem przecie,
1 że będą zmiany w rządzie,
W to te* chyba wiecgjć chcecie.

'¿T-So. Stwesfc
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— Konferencja w sprawie drożyzny. W
dnia 12 bm., odbędzie się w wojewódz- 
twie konferencja } kupców i konsumen
tów. Na konferencji tej omawiane będą 
«prawy związane z nowemi rozporządze
niami w sprawie wałki z drożyzną. bip

— Ze Zł<dBł>«zoBjrek Kooperatyw Łódz
kich. Otrzymaliśmy następujące cyfrowe 
dane z działalności tej instytucji, za 
okres jedenasto miesięczny:

Nabyto towarów za sumę 254 milj. 
608,219,00, sprzadano sa sumę 272 milj. 
03(1,927,00, koszty handlowe wyniosły
11.172.781.00 4 proc. n adw yżka  n e tto
10.165.840.00 około 4 proc., bilans zam
knięto sumą mk. 62,800,107,00. Wy
dział wytwórczy miał obrotu w okresie 
sprawozdawczym około 4,6 miijona 
marek.

Zaznaczyć należy, że PiekarniaZje- 
dnoczonych Kooperatyw Łódzkich jes t  
instytucją niezależną od Zjednoczonych 
Kooperatyw Łódzkich (Sp. z ogr. odp.).

— Ódczyt w YMCA, Przyjeżdża do 
Łodzi w tych dniach p. Hanson, gen. Se
kretarz YMCA. we Francji. Pan Hanson 
I i-g o  bm. wieczorem o g. 7.S0 wygłosi 
w sali YMCA. (Piotrkowska 243) odo.*yt 
pod t. „Praca YMCA. we Francji i w 
Ameryoe*. Drugi 'odczyt p. t. „Zadaniu 
Ymki w Polsce“ wygłosi p. Super, ge
neralny sekretarz Ymki w Polsce. Wszy 
8cy, którzy interesują się ruchem mło
dzieży Ymkij oraz ostatniemi wynikami 
pracy społecznej w Ameryce i Francji sj* 
gorąco proszenl^o przybycie.

— Choroby zakaźne. W czapie ud 2# 
ub. m. do dn. 2 b. m. zachorowało w 
Łodzi na tyfus brzuszny 14 (zmarły 3), 
na udrę io um . 1), na jag licę  ii>. Na 
gruźlicę zmarło w tym czasie 26 osób.

ieair, tnuzuKa i sziaks.
Teatr Kiejski, Ccgitinlana 63.

L)ziś, , w niedzielę, Teatr Miejski 
daje dla '¿Trzes^eń rob. i intolig, dramat 
L. kampfa p. t. „Nina*.

Wieczorem o godz. h.IC „Ahnswer* 
G. ZupolBkiej.

A. A WBRCZKNKO.

Zapytałem jednego z mych znajo
mych, znakomitego znawcę stosunków 
praskich:

— Pros/.ę pana, nie macie tu przy-

fiadkiem w Pradze jakiej prawdziwej spe-
unki?

— A co pan nazywa spelunką? — 
odrzekł ostrożnie.

— Przecież chyba pan wie... No, 
prawdziwa nora, gdzie bywają złodzieje, 
mordercy, rabusie i ich dziewki. Zakład, 
gdzio te dziewki obrabowują gości i od
dają ich w ręce „przyjaciół“... Przecież
ąą chyba w Pradze takie miejsca? 

A czego pan tam chce? Chce
się pan zabawić w wybawcę?

— Nie. Lubię te vsilne wzruszenia. 
W Paryżu, w Rzymie, w Konstantynopo
lu włóczyłem się po takich zakamarkach, 
gdzie zawsze trzeba trzymać rękę w kie
szeni i palec na cynglu browninga,

— Um... Są takie miejsca w Pra
dze — odrzekł Czech z niejaką dumą w 
głosie. — Sam znam taką spelunkę. Kie
dy raz tam przypadkiem zaszedłem, po- 
prostu mroziło mi krew w' żyłach.

— Na Boga, proszę o adres!
— Cbce pan narazić swoje życie?
— Acb, nawet pan nie ma pojęcia, 

jak  rozkoszne je s t  ryzykowanie życia! 
Jakże  się tam-idzie?

— Hm... Prawdziwie nie radzę panu 
tam iść... Zresztą, jak pan chce: oto 
adres. %

Z zamicrająecm ze strachu sercem 
szedłem przez ciemny zaułek, który parę 
latarni raczej zaciemniało, niż oświet
lało

W  poniedziałek dla Zrzeszeń rob. 
i intelig. „Horszty 6*ki*.

12 i 18 bm. Teatr Miejski wznawia 
świetną maskaradę p. t, „Krąg intere 
sów", B©nawonte*a. ~

. ■ Poransi literacki.
D*iś, w niedsielę, o god i 18 i pół 

— pierwszy poranek literacki w Tea
trze Miejskim o. charakterze uroczystej 
akademji na czośó S t  Wyspiańskiego 
z powodu piętnastej rocznicy śmierci 
pcety — malarza.

Kcncert Bilińskiej i Petriego.
W czwartek dn. u  bm. w sali Pilharmonji 
odbędzie się 8-my koncert z cyklu wiel
kich solistów. Będzie to wieczór sonat 
z udziałem dw'ucb tak wybitnych sil ar
tystycznych jak świetna sknypacrka 
Irena Dubiska i znakomity pianista ii- 
gon Petri, którzy wykonają sonaty Mo
zarta i Busonicgo, oraz sonatę Ktent&»> 
rowską Beethoveua.

Bilety w kasie Fiłharraonji.
Wystąp? p. Rob-Romana.

Bawi w Łodzi od szeregu dni zna
komity eksperymentator i medjomista 
p. Rom-Romano, który w Środę urządza 
ostatni seans dla szerszej publiczności 
w Sali Pilharmonji (Dzielna 20).

Ci wszyscy, którzy byli Świadkami 
doświadczeń medjumistycznych, magne
tycznych itd. na ub. występach p. R. 
przekonali się naocznie, te  eksperymen
ty jego spotkały się z ogremnem uz
naniem 1 prawdziwym zaciekawieniem 
nie tylko wśród szerszej publiczności, 
lecz także wśród sfer ze świata nauko
wego patrzących zaawyezaj na doświad
czenia tego rodzaju okiem krytycznem 
i eurowem.

P. Romanc nie operuje taniemi, 
łatwemi efektami, nie wywołuje sztucz
nie n&FtroJu grozy i poduieceoia, lecz 
pracuje iia scenie pritez kilka godzin 
mozolnie i intensywnie, urozm aicano 
program coraz to innemi doświadcze
ni w mi.

Występy p. K. m ia ło  zaliczyć 
mofcra rio najbardiiej udanych z tych 
wszystkich, jakie dotychczas w naszem 
mieście w tej dziedzinie były widziane.

P. Komano idąc za namową przy
jaciół tej wiedry zdecydował się u rzą
dzić je=zcze jeden ostatni wieczór w 
środę, d. 13 bm. W ystęp ten z kapo 
w ieojiam i nowych d< świadczeń oraz 
p< wtórzeniem autobyp; ozy na sposób 
ł» kil ów hinduskich, niewątpliwi^ zgro
madzi w Sali Pilharmonji tłumy (publi
czności pragnącej ujrzeć niecodzienne i 
tak baru z o niioro&uiące eksperymenty.

Hiemieęka Rada Ludowa 
w Łodzi.

W czwurtek odbył ń ę  w Łodzi 
zjazd delegatów różnych órganfzacyj spo
łeczno-kulturalnych niemieckich, na któ
rym to zjeździe postanowiono ostatecz-i 
nie utworzyć specjalną Radę Ludową 
Niemiecką dla reprezentacji oficjalnej 
interesów niemieckich w b. Kongresów
ce, o której to Radzie już  pisaliśmy 
przed tygodniem w artykule: , 0  Pań
stwo w i ’aństw ie#.

Przyjęto s ta tu t  Rady, zgłoszono naj
pilniejsze wnioski; wybrano Zarząd Ra- 
av, do którego weszli sami separatyści 
i hakatyści niemieccy.

Rada ms zaraz rozpocząć swoje 
prsee, które będą się ostatecznie spro
wadzały do zaciekłej walki o daleko 
idące postulaty zachłannego nacjonaliz
mu niemieckiego, do walki o przywileje, 
o autonom ję narodowościową, o spe
cjalne prawa dla języka i szkolnictwa 
niemieckiego. (Jw.)

Historja kolji brylantowej 
w $ądzie.

Z mieszkania Melidy Góralskiej (Po
morska 38> częstokroć ginęły różne rze- j 
ozy, aż wreszcie pewnego dnia fwlaści- 
eielka mieszkania zauważyła brak kolji 
brylantowej. Było to następnego dnia 
po odejściu służącej Jadwigi Żelechow
skiej.

Poszkodowana nie zameldowała po
licji, nie miała zresztą dowodów winy 
swej służącej. Przypadek chciał jednak, 
iż ta sama służąca okradła wkrótce po
tem mieszkanie p .  Asza, i dowiedziaw
szy się o tem, Gor. także zawiadomiła 
o Bwej stracie policję. Kolję znaleziono 
w Kielcach zupełnie przerobioną—lecz 
pomimo 10 perły poszkodowana poznała.

Nieuczciwej służącej wytoczono te
dy sprawę i wczoraj stanęła ona przed 
sądem. Oskarżona do winy nie przyzna
ła się, oświadczając iż kolję otrzymała 
w prezencie od pewnego wojskowego, 
który „już zmarł“. Gdy potrzebowała 
pieniędzy kolję sprzedała podczas wizy
ty swej u matki w Kielcach.

Według ¡zeznań świadków, jednak 
kolję sprzedała nieuczciwa służąca za 
26,000 mk. niejakiej p. Garsiec. Sąd 
skazał Żelechowską na 2 lata więzienia 
z pozbawieniem praw.

«

Awanturnicy w mundurach.
Posterunkowy t  komisarjatu stoją« 

na posterunku około dworca Lódz-Pa- 
bryczna usłyszał gwizdek, wołający o 
pomoo;|podbiegfszy w tę stronę ujrzał w 
domu 28 na ulfcy Skwerowej żołnierza, 
który bagnetem usiłował uderzyó, jak 
się później okazało podkomisarza ekspo
zytury urzędu śledczego w Będzinie 
Marjana Kozielewskiego. Poł*tenmkowy 
obezwładnił awantnrnika i odebrał ma 
bagnet. Ja k  się okazało był to-Tan Bła
szczyk z IV dyonu taborów". W tym  je 
dnak momencie podbiegł do policjanta 
drugi żołnierz {niejaki P iotr Smętek i 
usiłował odbić kolegę. Ostatecznie je 
dnak obu żołnierzy oddany w ręce żan- 
darmerji na dworcu. ^ bip

Tajemniczy mściciel.
Z K am ieńska, Ziem i P iotrkow skie}, 

p iszą  do n a s: P rzed dw om a la ty  pe
w nego dnia w K am ieńsku  w y n ik ł pożar, 
który ssraw ił sto d o łę  ze z lo te m , n a le 
żą cą  do W aw rzyń ca  P róehn iek iego . 
P ożar p ow sta ł z pod p alen ia , ie c z  pod
p a lacza  n ie  w ykryto .

W o sta tn ich  d n iach  listop ad a  r  b. 
w ieczorem , w p rzed d z ień  ślubu  córki 
P ru ch n ick iego , podczas przygotow ań  
w ese ln y ch , sp o strze to n o  pod stodoh}, 
odbudow an ą po pożarze, żarzący  się  
ogień . R zucono s ię  na ratunek , zaalar
m ow ano s tr a t  ogn iow ą, le c z  w sze lk ie  
w y siłk i na n ic s ię  zdały, bo e h 'ć  za la 
no w /dą  i w y c ią g n ię to  z pod w ęgła  
sto d o ły  pęk szm a t z la n y ch  naftą, jednak  
o g ień  p rzed osta ł s ię  ju ż  do w nętrza  
s to d o ły , pożar w ięc  w ybuchnął i stra
w ił b u d yu ek  w raz ¡te zbofcem, przed- 
stawiającem w artość  2 m iljonów  mk.

Z broduiarza i ty u. razem  nie w y
kryto.

%

Sensacyjne sprawy przed 
sądem łódzkim.

Przed  łódzkim  S ą d em  O kręgow ym  
od b ęd ą s ię  w krótce dv, ie rozpraw y  
p rzec iw k o  S2ajce b andytów , która gra
sow ała  w o k o lica ch  Ł odzi, a u n ieszk o 
d liw ion a  zo sta ła  przez en erg iczn ego  
k om endanta p o licji pow iatu  b r ie iin -  
sk ieg o  p. K azim ierza P jekacza.

P ierw sza  rozpraw a o d b ęd zie  s ię  w 
dniu  21 grudnia. S tan ie  5 gruźuycb  
b an d ytów , r.a su m ien iu  k tórych  leży  
długi szereg napadów  b an d yck ich  i 
m orderstw .

Brudny dwupiętrowy dom... N a tle 
zapuszczonych rolet pornsząją się jak ieś  
dziwne cienie... -Do uszu moich docho
dzą dźwięki dziwnej muzyki i chrapliwy
śmiech.

S ekundę zaw ahałem  się , co zrobić. 
Poczem pchnąłem  drzw i i w szedłem .

D uszna, cuchnąca, zadym iona a tm o 
sfera, a w e m gle dym u dw ie podejrzane 
pary tańczą ja k ie ś  dziw aczne shim m y.

Kiedy wszedłem, pary za trzym ały  
się i za.Vfołały:

— Męje uszanowanie!
— Dobry wieczór!
Poraź pierwszy w życiu widziałem 

tak uprzejmych morderców i tak skrom
ne „duliniarki“.

— Aha! — pomyślałem sobie. — 
Chcą nśpić moje podejrzenia. Potem 
mnie upoją i odetną mi głowę. Ha, cóż 
robló — ale drogo sprzedam im moją. 
skóręj

Usiadłem przy dużym stoliku . obok 
jak iegoś wypuszczającego kłęby dymu z 
ust; twarz tego staruszka nie wyrażała 
niczego dobrego. Zawołałem kelnera:

— Proszę o likier!
Złowieszczy staruszek, zauważyw

szy, t<: nikt się t? mnie nie troszczy, za
niepokoił się:

— Paul«- steissyl Ten pan chce li
kieru. Cóż to  p&u me słyszy?

— Aha' pon.yśhdem  — ten mi 
che« ptfiiić  miękko, żebym się dobrze 
wyspał?..,

1 wyzyw&jjąet oderwałem się do 
kelnera:

— Marti p.ny so b *  tylko tysiącko- 
ronówkę. i.fry moit a>ł pau  ?.wieuić na 
drobne?

0, j a k  piekielnie aniiwiti sie ukry
wać czescy mordurcy \ 7.fbdzlej8i Pary-
żanie lub konstantynopoliteńcayey w tej
że chwili zarżnęliby umie .wetiłiłg wszel
kich prawideł śztafei barf ljck ie ; — tym 
czasem Ozesi ani okibfif iii-, mrńgnęfi.

— Niech się pan nie niepokoi. J u ł  
tam jakoś  zmienimy t y s k o r o n .

-  Czy pan je s t  Rosjanin? — zapy
tał m nie podstępnie złowieszczy starzec, 
pykając ze swej ogromnej, zakrzywionej

— Tak... Rosjanin! A jnoże się to 
panu nie podoba?

— Owszem. Bardzo lubię Rosjan. 
Tylko dziwi mnie to, dlaczego Rosjanie 
noszą tyle pieniędzy przy sobie.Przecież to 
łatwo zgubić...

— Zaczyna *ię — zaśmiałem się 
gorzko i rzekłem; „Zdarza się też, że j a 
kiś piękny młodzian wepchnie nam szty
le t w plecy i pieniądze zabiera jak  
twoje".

Widocznie odgadłem myśl starusz
ka, bowiem przerażony odwrócił sięode- 
mnie.

Przyjaciółka jednego z morderców 
podeszła do stolika i, usiadłszy obok zło- 
wieszczego starca, zapytała go:

— Ma pan papierosa?
— Niech pani pozwoli! — zawoła

łem — a może tak ie  wina, albo likiem?
Postanowiłem sobie wówczas roz

drażnić apaszów i, jeśli można doprowa
dzić ich do wściekłości: v

— Czy można ucałować pani poli
czek?

— Jeśli pan nic więcej nie chce, to 
proszę—zaśmiała się apaszka.

— Boże mój! — pomyślałem sobie.
— Cóż to za nieszczęśliwe stworzeuie! 
Co ona umie, co czytała? -  Ot, poprostu 
zwykły kawał mięsa...

— Czy pan je s t  Rosjanin? — zapy
tała apaszka, kosztując likieru.

— Tak, kochanie, jestem Rosjanin. 
1 mam pieniądze przy /sobie... hu, ho, hu!

— Czytałam rosyjskie książki. Czy 
pan  zna Czyrykowa?

— Pani czytała Czyrykowa?
— Tak. Dużo jego  rzeczy czytałam. 

A także Kuprina i Awerczenki.
— Obyś pękła!—pomyślałem sobie.
Zaczęło mi się robić słabo.
— Panie starszy! Płacićl — aa wo

łałem.

Jeden u morderców podał mi rachu
nek. Drugi — zapewne włamywacz—za
czął mi wydawać reszty z tysiąca koron.

— Teraz pójdzie — pomyślułen.
Co za djabelskie opanowanie sięl

N ikt ani się me porossył.
— Napewno oszuka mnie conaj

mniej o 200 koron — zacząłem się po
cieszać.

Z lekkiem rozczarowaniem w seroa 
podniosłem się z krzesła, podczas, gdy 
morderca podawał mi upuszczony na zie
mię kapelusz.

— Moje uszanowanie! — rzekł zło
wieszczy staruszek, przygładzając sobie 
włosy.

— Do widzenia! Sługa uniżony! Do
branoc! — powiedzieli mi chórem dwaj 
koniokradzi. *

Wyszedłem na ciemną, jakby wy
marłą ulicę. Przez chwilę szedłem sa
motnie, gdy nagle usłyszałem za sobą 
kroki. Obejrzałem się.

Oczywiście, był to młody morderca, 
którego kochankę ucałowałem. Morderca 
ten szedł z zamiarem zabicia mnie.

— Hm... W końcu coś się stanie.
r rz jc isną lem  się do muru i przygo

towałem się do obrony.
— Niech mi pan wybaczy — chryp- 

liwie odezwał się wyrzutek społeczeń
stwa. — Wychodząc, upuścił pan pod 
stół banknot HO-koronowy... i rzepraszam
— oto jęst...

Chwyciłem się obu rękami za skro
nie, rzuciłem pieniądze na ziemię, jękną
łem głucho 1 zacząłem pędem uciekać 
od tych niewiarygodnych odpadków ludz
kości-.

*
Tak Wygląda najstraszniejsza spe

lunka w Pradze. Nie bardzo to przystoi 
miastu, skądinąd dobrze urządzonemu.
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Echa strasznego wypadku 
w Łodzi.

0  ofiarach wybuchu granatu w  
mieszkaniu Łuczyńskiego przy ul. 

Nowokrótklej.
Ja k  się dcw ladu jem y,Jedna  z sze

regu  ofiar strasznego wypadku, Jaki 
miał miejsce yr dniu 12 listopada r. b. 
ftzff  ul. Nowokrótkiej w mieszkania 
robotnik* Józefa Łuczyńskiego, gdzie 
w skutek ‘eksplozji g ranatu  Luctyński 
wraz z 9-letnim synem swoim ponieśli 
śzr.ierć no miejscu, troje zaś: łona  Łu
czyńskiego, jej b ra t  oraz jeden z gości, 
ulegli pomnieniu; z tych to trzech 
ostatnich ofiar umieszczonych w szpi
talu  pizy  ul. Drewuovskiej, Łuczyńska, 
k tóra w kilka dni póZniej porodziła w 
eapitolu l ie iy w e  dziecko, -obecnie znaj
duje eię w stanie beznadziejnym i skon 
Jej m oie nastąpić lada chwila.

Brat jej ł kologa Łuczyńskiego — 
pow ra ta ju  do zdrowia.

Z całej lędziuy ś. p. Łuczyńskiego 
pozostanie tyiko 3 letni chłopczyk, któ
ry prawie cudem wyszedł z okropnego 
wypadku cało i chowa obecnie u
krewnych.

Z okolicy.
P s b j i in i f ie .

— Krewki kamienicznik. P. Bana- 
chowski Marcin, w’łaóciciol domu przy 
ul. Dzielnej M  12, w Pabjanicach przy
szedł o godz. 8 wiecz. zc swym zięciem 
Myżooklm Kelikaem do lokatora Bul- 
zuckiego po komorne. W ynikła sprżecz- 
ku, podczas której gospodarz uderzył 
cewolwereni Bulzackiego, a gdy ten po
czuł uciekać, krewki kamienicznik dał 
za nim kilka strzałów, któro, na szczę
ście, chybiły.

W sprawę tę wdała się policja i B. 
pociągnięty został do odpowiedzialności.

Zabójstwo w kościele.
Wc Włocławku sądzona była w miej- 

« •fiwym sądzie okręgowym głośca oprawa 
Aaioniny Osinałkówny, która w dniu 16 
listopad ’ ub. r. zabiła swego «manta, nie- 
Jikieęo Wójtkiewicza, w kościele parafjal- 
*y.i. w KJotnte, * chwili, gdy «rccał od 
0 ‘taun  ze swoją ¿witio pośiubiuni mał- 
t  ififcą.

Sprawę sądził sędzia Około*Kułak.
Sinawa trwała prz*z cały dzień. O' 

godr. 7 i pół włcer. ogłoszony zo:t«ł wy
rok, n.i mocy którego zabójczyni Oamał- 
k . ^ n j ,  po uwz^iędoieniu okoliczności ła- 
g<dząoycn, została skazana ca rok wię- 
zipnia, zamieniającego Afm poprawy. Za
bójczym został wliczony areszt, tudzież 
wliczone koszta aądowe 10J m!j. Sprawa 
Osmałkówuy przedstawia smutny obrazek 
zc stesunków polskiej wsi powojennej.

Kupujcie 8 proc. 
pożyczkę złotą!

Trzy strzały tragiczne. Szczęśliwi narzeczeni, 
enem niebie. Zerwanie. Usiłowano zabójstwo.

Chciała zapomnieć.

Pierwsze chmurki na ja- 
Więzienle za naduiycłe.

W tych dniach Białystok s td  się 
terenem krwawej tragedji.

Na oczach przechodniów rozegrał 
się dramat. Padły 3 strzały ł na chod
nik runęły dwa ciała ladzkie, kobiety i 
mężczyzny. Strzelał mężczyzna.

Na miejsce wydarzenia przybyła 
niezwłocznie policja, która ustaliła szoze- > 
góły bliższe tragedji i jej bohaterów.

B oh aterow ie  trag ed ii.
Przodownik P. P. III Komisarjatrt

Trocki Stefan od kilku lat zalecał się do j 
p. Bronisławy Pyczówny, a nawet ocho^ j 
dził za jej narzeczonego.

Zdawałoby się, iż młoda para p o / 
bierze się i rozpocznie szczęśliwe poży-Ż 
cie wspólne.

Niestety w r. ub. stosunki pomię. 
dzy Trockim a Pyczówną ochłodły. Py 
czówna dowiedziała się o tem, iż Trocki 
popełnia nadużycia i traci zaufanie wła 
dzy przełożouej.

U sil 2>va:io za b ó jstw a .
Ody się stosunki popsuły, Trocki 

usiłował w r. ub. zamordować Pyczównę.
W związku z tem, & także wobec 

wykrycia nadużyć Trockiego aresztowano 
i obudzono w więzieniu, gdzie pozosta
wał do' niodawna.

Pyczówną odetchnęła, cznjąc się

!

bezpieczną, przyjęła posadę kasjerki w
kooperatywie »Łączność*.

O Trockim zapomniała powoli.
T ragiczn y  dzień.

Tymczasem Trocki został zwolnio
ny z więzienia i usiłował ponownie na
wiązać stosunki i. Pyczówną, ponowił też 
propozycję pobrania się. Odpowiedź by
ła oczywiście odmowna.

Nazajutrz Trocki odwiedził Pyczów
nę w kooperatywie „Łączność", gdzie 
przez dłuższy czas prowadził z nią roz
mowę. Kierownik kooperatywy, wie
dząc, iż Trocki napastuje Pyczównę 
wbrew jej woli, zwrócił mu uwagę, iż 
w sklepie nie wolno pracownikom zabie
rać czasu na rozmowy. Wówczas Trocki 
wywołał p. Pyczównę z kooperatywy na 
ulicę.

Gdy Pyczówną wyszła ze sklepu, 
Trocki ruchem błyskawicznym wydostał 
rewolwer, zmierzył do niej i wystrzelił, 
poczem pozbawił siebie życia dwoma 
strzałami w usta.

Pyczówną ciężko ranna w okolicę 
szyi, upadła na chodnik. Trocki runął 
na ziemię beż żyoiu.

Pyczównę niezwłocznie odwieziono 
do szpitala miejskiego w stanie bezna
dziejnym.

Na miejsce wypadku przybyły wła
dze ślcdcV.e.

List Walentego Kurdybona.
Szanowny Panie Uyduchtorz«!
Wicie cheba, ze w Adwynoie

Kozdy myśli o prezyncie 
Dla dziecioków i dla żony 
A tu cięgi im brak mamony,
Cięglim gr/miom te gorzkie żale;
Zo drozyzha rośnie stale 
Oięglitn wieść ta nas przestrasza: 
Zdrożał chlebuś, mięso, kasza,
Mąka oraz pyry—pyrki—
Ws/.yćko ęo jest oo wyżyrki 
I co kryje ludzkie ciało— 
Tysiąckrotnie pdrożalo,
1 drożeje, wciąż drożeje 
Tak, że bledną już nadzieje,
Aby rychło cos się stało 
1 drożyzny powstrzymało.

A tu święta ano leoą 
I w dzieciskach żądzę niecą 
Tak, ze juz dziś, kiej te kotki 
Ostrzą zęby na łakotki;
1 zabawek i choinki 
Pragną nase te dziecinki;
A ty cłeku, jeźli krocie
Nie som eod>riń w twym obrooie,
To chociażbyś na łbie stawał —
Nie ulegnie potrzeb nasvał 
Ino dusić wciąż będzie: ‘ , (
W caa kolędy, po kolędzie,
W karnawale cy tez w poście — 
Kłopocisków staśńi goście

Ciąglim bedom cię cisnęły 
Klej te kiesce, abo piły.

Idą świętal A w tym roku 
Świątecznego trza obroku 
Wincyj niźll w inse latka,
Trz> gór żarcio prócz opłatka,
Trza prócz py rów—mięs w chałupie, 
Bo trzy święta idą-w kupiel 
Potym nowej troski móle,
Gdyż Rok Nowy i Trzy Króle,
Jako mówią kalendarze.
Tyz z Niedałółką idą w parze,
A w jakiż to trobce mija 
Tradycyjna ta, Wielija,
00 prezynty każe składać
1 wraz dziewjóć potraw jadać!

Idzie, idzie świątek nawał,
A zaś y, nimi i karnawał,
W którym cłowiek, król stworzenia, 
Mo przeróżne grzybne chcenia.
Juz w Sylwestra ua Rok Stary 
Rad cłek pcha sie w uciech wary, 
Bo kiedy go bies opęta.
To posoka, spędza święta
Nie z godnością, w Bożym guśoie,
Ino w orgjach i rozpuście.
Idą święta i karnawał,
I niąjedyn grzyany kawał —
Ludzie, bedom znow.uj hulać,
Bedom aię znów w tańcu tułać; 
Różni głnpcy i wielmożni,
W prawach życia nieostrożni, _

Bedom w szato wyć poprosi«
Od Wieli i as do postu.

Ino nam ta stara bieda 
W  karnawale szalić ni« dal 

Ceśól
WaiuUy Kurdybo« .

R o z m a i t o ś c i .

M asow y o b łęd  relig ijny .
Wypadek masowego obłędu religijne

go zaszedł nie dawno na pokładzie holen
derskiego statkn, płynącego po Morza 
Północ nem. Jeden z członków załogi o- 
świadczył, że na pokładzie znajduje się
— djabeł. i wmówił w 'swych towarzyszy 
ie  muszą dużo wertować w biblji by złe
go ducha wypłoszyć. Część załogi pr.e- 
stała też pracować, czytając dzień cały 
błblję, a wszelkie wysiłki kierownika sta
tku, chcącego przywrócić porządek na o- 
kręcie, okazały się bezskntecznemł. Opę
taniec oświadczył wreszcie, źe statek musi 
natychmiast wrócić do ojczystego .krąju, 
gdyż inaczej djabeł go zatopi. Tegoż sa
mego zdania byli również zwolennicy o- 
błąkańca i prosili komendanta na kola- 
nach o powrót. — Skoro ten jednak e- 
nergicznie się wzbraniał, wyrzucił obda
rzony djabełskiemi wizjami marynarz ozęść 
mechanizmu okrętowego do morza, co 
uniemożliwiło statkowi dalszą drogę. Po
wrócono do Holandji, gdzie władze zao
piekowały się obłąkanym.

N iezw yk łe o k r e ś le n ie  fa 
szyzm u .

— Co to jest Jwłaściwie faszyzm? — 
pyta ntłody deputowany francuski dyplo
maty włoskiego.

— Faszyzm... to nastrój umysłów s 
pałką" — odpnwłedzia^po chwili namy
słu dyplomata.

Na wojnie w r. 1920.
Dowództwo baonu wysyła do sąsie

dniej wsi czterech żołnierzy pod dowódz
twem kaprala-źydka, w celu przekonania 
sie, czy we wsi s* bolszewicy, po upływie
pół godziny wraca zdyszany kapral i mel
duje:

Panie majorłuf kapral Icek Wojsko
wy melduje posłusznie, te -  przez wesz 
pr/eskoczy konnica i przejedzie artylerja, 
tabory też, lecz piechota musi sic urócićl

— Czyś ty zwarjował? Dla czego tak 
-*  pyta ma or.

— Bo panie ma,orżu, we wszy, są 
dwa psy...

U fotografa.
— Czy tu dzieci tet fotografują?
— Owszem.
— A ile kosztuje tuzin?
— Sześćset matek.
— No to przyjdę później, bo mam 

tylko dziesięcioro—

Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne
SPIÊSâ I S y n

VtK

I
I‘Ises

S p ółk a  A kcyjna vs \  a reza w ie .
O d d z n ł łódzki, ul, Piotrkowska 1 0 7 , Telefonu Jfe 107.•
POLECAJ y  perfumy (firm: „Coty", Houbigant, R. Gallet, Gelles 

Freres i L. T. Piver), mydła toaletowe, wodę kołotfeką 
i kosmetyki krajowe i zagraniczne, oraz wyroby własne; ] 

Dantosau—znaną pastę do zębów, Haz—Elitę—krem 
udelikatniający do twarzy i—rąk, Mesolament— maść sku
teczną przy reumatyźmie i artetyźmie, only—pastę do 
obuwia i wiele innych. . m«9-3

•-5-3

i.

0

R e s t a u r a c j a  „T IV O L I u Puejazd t
Została otwarta po gruntownem odnowieniu lokalu 

MAJSTRÓW TKACKICH
R e s t a u r a c j a  P i e r w s z o r z ę d n a  
wraz z  d z i a ł e m  c u k i e r n i c z y m -

Śniadania — Obiady — K olacje.
Oeny Jconknrencyjue. Piwnica obficie zaopatrzona w doborowe

trunki i wina.
K o n c e r t  Ja jcz -3 ;< n d  od  8 -e j  w ie c z ,

Z  p o w a ż a n i e m
Zarząd restauracji „TIYOLI14

Przejazd 1. H e s i a u r s c j a  , , T S V O L I “  PiisiSZd I

JfJi

0
H
H-Wk

is.

W a ż n e  d l a  D a m !
. '  f '

Piranki do nabycia, trwałe i tanie, w koloro
wych kwiatkach, k iitk irch  i paskach, ja k  również 
w białych paskach.

Wyrób włanny stale na składrio
R. SZAJBĘ, ul. Wysoka 46. I piętru,

p r z y  W o d n y  d i  R y n k u .  (

L ecznioa chorób zębów
Lekarza-dentysty H. P R U S S

145. Piotrkowska 145.
C ta  k l a s y  r t b o t n i o z o j .

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p ra w ie n ia  zę<iów  
tmm ii o p ła ta  pod łu rf is k e y ,

Zawiadomienie.
D aje na raty w szoltfą dam ską garderobę. 

Pracowiiia zaopatrzona w  najnow sze modele, 
oraz w ie lk i wybór towarów. S p ecja lista  na fu
trzane roboty.
ROZENBERG, Wschodnia 49 , poprz. of. II
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Ksiągarnia

i  S “k i
w . Ł O D Z I ,  P I O T R K O W S K A  1 0 5 .

potea n  p/lazdke u M p  dzieła:

■ P I
"  I

Album Malarstwa 
Poisl&ogo.

» M alczew skiego

Atayk Plama J tomy

tlls te w iii k . , »  
CtEDislawski p S
C M l E i  R o k  1 8 8 3

KCflstIBSf " Ł  

Klaczlio Florenckie 

I(0jJ3ii Album 

M a r  Warszaw* 

RlSS? int D i i c ł a i  t o m y

topjitla Driela 
8  t o m ó w

BeethovenL tlt l

l O l I M  «yd. ozdobno

üäßiewla
8ak>n i kobieta

Dzieła 
i tomy

P a n  T a d e u s z  
m  w y d .  o z d o b n e

D z i e ł a  4  t o m y

S i a l M  üuím
D z i e ł a

6  t o m ó wSłowacki 
SokolonM D“ Ä ’  K l :
Silona Palika 
W a ja r a la ll.

( A l b u m )  

S o b ó l  ,
Panna

w y d .  i l u s t r o w a n o

jak  rów nież w  v.iełkim w yborze  powieści w 

opraw ie, książki dla dzieci i młodzieży.

s s s s n

W y k w i n t n a  
d a m s k a

oraz

b i e l i z n a

&

t e l .

5 — 4 3

1 0 9  P i o t r k o w s k a  10 9
Najnowsze modele.

L i c y t a c j a .
K a s a  C h o r y c h  m .  Ł o d z i

W y d n ą ł  e g z e k u c y j n y
z mocy art. 53 ustawy z dnia 10 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek 
c horoby podaje do wiadomości, żo dnia 18-go 
grudnia 1922 r. o godz. 10-ej rano w Łodzi 

przy ul. Konstantynowskiej jVs 102, odbędzie 
się licytacja ruchomości, należących do A. M. 
Laufer, oszacowanych na Mk. 210717, składa- 
j «cyeh sią z mechanicznego warstatu tkackie
go na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licy
tacji od godz. 10-ej rano, spis zaś takowych

Wydziale
Wólczań-

eedziennie od 9-ej do- 2 p.p. w 
Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul.
•ska 225).

Komisarz Kasy Chorych n. Lodzi
Dr. ED. GIKBAUTOWSKL 

Łódź, dnia 9. XII. 1922 r.
ÍCJ

E d m u n d  K A D Y N S K i
łs8. B a w p o t  M r. 20.

P O L E C A  

'getry podług miary z  własnych i powie
rzonych materjałów, krawaty, podpinki, 
szpilki fantazyjne do włosów, grzebienie 

wyrabia 1 naprawia.

W ystrzegać się falsyfikatów.

Żądajcie tylko o ryg nalne Kakao

V A N  E 3 C O X J T E 3 3 X T
z powyższą marką fabryczną.

C . .). Van Honten &  Zo o n , Weesp
(H O L A & D JA ).

K a k a o  V a n  R o u t e n — p r z e z  s w ą  w y d a j n o ś ć —  
w  u ż y c i a  n a j t a ń s z e .

J e n e r a l n a  Ś n i a d e c k i c h  2 0
r e p r e z e n t a c j a :  B .  R o s e s ,  W a r s z a w a ,  t e ł .  7 4 - 1 1 .

U o b r z ©  i  t a n i o
p rzysposab ia  do w szystk ich  ś redn ich  zak ładów  n a 
ukowych —  p ań s tw o w y ch  i p ry w a tn y c h  —  młodz eż 

i dorosłych.
nauczyciel P0L1SIAK1KW1CZ, ul.Sz. Pabjanicka 34,

f r o a i  1  p i ę t r o .

L i o y t a o j  ct.
K a s a  C h o r y c h  m .  Ł o d z i

W y d z ia ł  e g z e k u c y j n y
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek 
choroby podaje do wiadomości, że dnia 14-go 
grudnia 1922 rs o godz. 10-oj rano, wr Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej INS 167. odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do Kajnde- 
wicza i Lifszyca oszacowanych na Mk. 520000 
składających się z 40 rolek obicia (zgrzeblą; 
różnej długości na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licy
tacji od godz. 10-ej rano, spis zaś takowych 
codziennie od 9-ej do 2 p. p. w Wydziale 
Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Wólczań
ska H  225).

Komisarz Kasy Chorych tn: Lodzi.
Dr. ED. GIEHAUTOWSKI. 

Ł ó d ź ,  d n i a  9 .  X 1 Ł  1 9 2 2  r .

.. I S a  o g ó l n e  ż ą d a n i e
W Grodę dnia 13 grudnia  1922 r. o godz,. 8.80 w. 

w  sa li F ilharm onji nieodwołalnie ostatni wieczór 
eksperymentalny

g ło śn e g o  m edjum isty

H © 8 B l® l i© B f i i® B B O ,
na którym to wprowadzi widzów na krańce

swej wiedzy tajemnej,
i

Bilety do nabycia w kasie Filharmonji.

Najsolidniej, po cenach przystępnych wykonuje wszelkie 
reperacje najprecyzyjniejszych zegarków, antyków oraz 
zegarów pokojowych, stróiowskich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. we własnej pracowni

Jan Chmiel, Nawrot 4 .
UWAGA! o b r ą c z k i  UWAGA!

Na życzenie reperacje wykonuje na czas pożądany; tak
że posiadam na składzie zegary kontrolne. 1 7 0 5

I S e s  H n i s z d k ą  

„C fera ic ljcM i JormarK M ü l ”
H iG tr k c w s k a  4 4 ,  I piętro, tel. 613.

PoieoB'  n a
S w e t r y  e p o r t o w .  M k .  1 7 . 0 0 0
Ż a k i e t y  z  k a r n i z .  ,  1 1 5 . 0 0 0
G a r n i t u r y  o d  ,  4 1 . 0 5 0
P a l t a  j c e i e n .  o d  ,  3 6 . 0 0 0

.  z i m o w e  ,  „  * 8 . 0 0 0
S p o d n i e  .  .  I O l O O O
B a r k i  .  - 2 6 . 5 0 0
D z i e c i n .  u b r a n k a  „  2 5 . 0 0 0

,  p a l e t k a  ,  2 2 . 0 ( j D

Towary: wełniane, 
o lrusy  i  serwety.

Kołnierze. 
Własna pracownia

D a m s k i e  p a l t a :  -
w e l u r o v r e  o d  M k .  5 7 . . 0 0 0
sairiBZOwa 

B u k n  i c  
B l u z k i  
Swetry 
i Jumpry 
Żakiety ^tuszowe, 

dawno fasony

o d

1 AS. 000 
17.000 
6 500

2 5 . 0 0 j

£ 6 . 5 0 0

półwełnianc, chustki. Lniane 
Galanterja: Bielizna. Krawaty. 

Trykotarze. Obuwie^ 
krawiecka wykonywa zamówienia.

Na gwiazdką!
S u t nie 

'  B luzki f  
s p ó d n i c z k i  

P a l t a
z różnych materjałów 

O grom ny w yb ór na składzie po cen a ch  
n a jn iższy ch  w  -Łodzi!

i  t tr iJd ja is & i Donn ubiorów fciskitk
A .  C A B A N E K

ul. Napiórkowskiego (Starozarzcwska) J6 49, 
Pftlja I-sza Piotrkowska 275, 11-ga lilja Zakątna 64,

Zakład Krawiecki
F r .  M a j e r a n o w s k i

L ó d ź j  P i o t r k o w s k a  132, iront, J p.
Przyjmuje zamówienia z własnych i powierzonych 

materjałów.
Wykończenie wykwintne. Najnowsze fasony.

i i
I

„ A d o l f  R o s e n t h a l “
właściciel E. Epstein 

DZSELNA £8.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

W y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h
Tow. Akc. nKrusche i Ender“. 

^  W y r o b ó w  t r y k o t o w y c h
Spółki Akc. „Hirszberg i Wilczyński". 

'■>3 C h u s f e i t  v ; p .łn i :« y c h
Fabryki A. A. Piaskowskiego.

C E fi Y F A B R Y C 2 R J E ,  2 9 ? 2 -

b
fet* f

V1
i
1

1
r,i C E H Y  F A B R Y C Z K Ę ,  2992-8 RS

L e c z n i c a  l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w
u l. P ł c t r k o w s k a  17 (drugie podwórze) | 

Przyjmuje chorych we wszystkich specjał- f 
nościach od godz. 9 do 8 po poł.

Operacje i opatrunki od umowy.
Cena za poradę 1500 mk.

Tanie ¿ródlo zakupów hurto
wo i detalicznie różnych perfum, 
mydła toaletowego, wody koloń- 
skiej i  kosmetyków pierwszo

rzędnych firm
W y ł ą c z n i e  t y l k o -  unfiMMut 

w  p e r f u m e r j i
Piotrkowska 69

JSU h^ R A T Y !
W s z e l k ą  g a r d e r o b ę  m ę s k ą  i  d a m s k ą ,  o b u w i e ,  r o z m a i t a  t o 

w a r y  ł o k c i o w e ,  b i e l i z n ę  i  t .  p .
U W A G A  ! W y k o n u j ę  w s z e l k i . -  o b s t a l u n k i  p o d ł u g  

n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w .

„EK O M O H IJA“ , G a r n y  f iy n e k  5 /8 .

- 1'KŁ’KABMA A K C  V I )  EN SOWA •
U

II - £ = * t t A .G J ! L

P r i  y j m o j e  o k s U l u n k i  n *  
s o b o t y  d r u k a r s k i e  n p . :

Ł t c b c n k i ,  B l a n k i e t y ,  —  
C y r l n l a r z e ,  K w i t a r j u s i s  
J  í ib iv ,  ¥ i o g r a w y  » L  j>.

Dla Bicvaityaxeú t 
( » L l z a c j i  r o t o t a i o i / e i
»iłsesu« s ;

UL. PRZEJAZD Nr. 8.
B a

I'



8 „P 1  k C  A*— K) grudnht 1*2* r. Nr 339

D z i é l
Dla zawiedzionych kobiet i zamaskowanych mężczyzn! Arcydzieło amerykańskie

9 9 T W A R Z  I A S K  A
9 9

P o t ę ż n y  d r a m a t  ż y c i o w y  w  6  a k t a c h  n a  t l e  s a l o n o w e ]  r i c n j u a n e r j i «

Wybitni artyści amerykańscy — THOEBE HUNT, GLORJA HOPE i JACK HOLT nie grają w  tym obrazie, lecz przeżywają kałdy 
szczegół jak najsubtelniej 1 naturalnością borykali zmusząją widza do przeniesienia się w ich środowisko. W oczach artystów niema 

lez sztucznych, wywołanych szablonową techniką kinematograficzną— są Izy szczero, które docierają do „trzewi serca".

U

1 Kino Spółdzielni
H n  ł l r  H  r  •  „

Paragraf 62-gi, Praw o jlKałżeńslwie
JillitfflPlSfclill

i  u l .  S i e n k i e w i c z a  J\& 4 0 .

m l i  „7 aktów rozkoszy domowego ogniska“!!
Poglądowa lekcja podobania s i ;  mężowi. Nlizawodna naoka poznania kobiet. Nieustanne huragany śmiechu.

Vuiyka pod kler. Z. SAND0MIBRSK1RGK).
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o godz. 8, w dni powszednie o 5 p. p„ ostatni soam o 9.15 w.
UWAGA: Dla Ciłonków Spółdz. Praeo ■•. Państwowych zultka 60 proe. Dla Urzędników Państwowych 25 proe. za wyjątkiem

sobót, niedziel 1 6wlqt
D z i ć  i  d n i  n a a t ę p n y c h .

J d

Pytanie: B s r  C o  - w  o
podarujemy /

G r u d z i e ń  1 9 2 2 .

NIEDZIELA

|24|L-—I ; Odpowiedzi znoWolemy a niniejszem ojłogenla
\  N o t a t k i podajemy tylko część naszego ogromnego wyboru.

Męskie: palta.
ulatry 
garnitury  
żakiety 
spodnie

Damskie: palta
kostjnmy
bluzki
sukienki
swcatry

Dziecinne: palta
ubranka
sukienki
czapki
sweatry

V Materjały różne 
tutegsz* i zagranicznei

Biełtauę damską 
Obuwie róine

E tn  i 9 S z n i e c h e l
Piotrkowska 98 róg Przejazd, tel. 7—21.

I teraz jeszcze czas.

J a s i o n k i  m ę s k i e

m o d n e  f a s o n y  9 . Y —  8 5 ^ *

*  w e l u r u  1 2 5 . —  1 1 0 . —  9 5 ^ * ° ®

c  a n ^ t e l s ,  t o w a r ó w  1 2 5 « »

K u r t k i  n a  f u t r z e

s  f u t r z a n e  t u  k o ł a .  2 2 6 . — 195000

My sprzedajemy woześniej 
zakupione zapasy dziś znacznie 
taniej« nit jeateśmy w stanie 
zakupić nowe zapasy.

V
G a r n i t u r y  m ę z k i a

1 d o b r .  s z e w i o t u  H O o —  0 0 . — TBooo

z  p r i m a  b o s t o n a  I M . —  I 2 5 0 0 0

i  k a i n g a r n a  1 6 0 . —  1 2 5 « »

F u t r a  a p o r t o w a

z  I c o i n .  t a t r a  3 0 0 —  8 2 5 « »

P a l t a  d l a  c h ł o p c ó w  na podszew. 17.— 14.— 15000
1 ■

Szmeohef i Rozner, Łó d ź
Piotrkowska 10 O, Filja 160.

Dj*. med.
Z E U G S O N O W A

Przyjmuj« od 11—8} «  nledzU* 
lo 1 twlęta od 2—4.

UL 6 Sierpnia (Benedykta) I. 
Choroby kobiece, ikórm  1 «re

nery czne (kob). 
Danwanlo włosów aa twarzy 

•lek trolla*

Dr.Zjpmt Ługowski
Cktnty kobiece i akwzerja

n l-  R o n s tm it9 D flw sk a  31
przyjmuje od 6—7 p. p.

Dr.ŁSONENBERG
Powrócił.

Choroby skóra«, dróg moezo* 
wy oh 1 weneryczne

Z1BŁ0WA 8 ( » - 1  1 4-6).

J6zef JCER
aketarja i eber. kobteee.

POMORSKA 7.
Przyjmują od 3 do 5 po poł.

Dr. ned.

flrtur J a n a s a
MONIUSZKI JNft l i

pny£m )e cd & I pół —7 p. p 
Niedziela od 1 0 -U 

Urolog
•horoby narak, pąeharza 1 dróg 

moczopłriowyeh.

D r. D u tk ie w ic z
Ordynator Szpitala Miejh 

«kiego dla cborob ekórnyo- 
t  wenerycanyoh. 

P io t rk o w s k a  50«
PriyJwtoJ»: od »—11 1 od 4—»

Dr. med. BRAUN
S p e o ja lis ta

Chorób wenerycznych,
■jefc, moczopłclowyoh. 

PrzyJja. 10—1, ł - ą  w als 4—»
Południowa 23.

Dr. J. SZREIBER
Waittfj Cuif uryiczm«
SIENKIEWICZA 9. 

Pnyjmuje od 5—7 pp.

Dr W. Łagunowski
Choroby skórne 1 weneryczna. 

Prryjmoje od 1S do 2 po pot 
1 od i  do 8 wteoŁ

Gdańska (Długa) 42.

N a  w y p ł a t ę
firanki, obrusy, ręczniki, 
płótna, towary damskie i 

męskie 
CH. MARKOWICZ i S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

K U P U J Ę : "
plącę 100 proc. dreie) za złiti 
srebro, brylanty, zęby (tusza* 
gaidcrobę. kapy pltmowe oraz 
■żale czara«. Proazę eię pnwko- 
aać. Zachodnie M U, poprzeczna 
oficyna, 1 p rn.lS .Ii. Millsh. 'i t

Robotnicy!
Taniej nit na Piotrkowskiej, w 
t«J samej ceni« jak na Starów
ce, poleea go tow« ubrania no
wa I utywano polsklsklap ubrał 

R. KHMPNT, nl. Kawrot 41, 
róg Kilińskiego.

M eble!
Różne nowe i używane; sy- 
pialka, białe, stołowy, sza
ły białe, dębowe oraz oto
many. leżaki, biurko. — 
Sprzedaje po oenach przy

stępnych , 
Piotrkowska ł i  261, m. 4*

II piętro, front.

Dam akie palta , 
Suknie, 
Bluzki, 
Spódniczki, 
F artuchy, 

oraz B ieliznę  
sprzedaje najtaniej 

firma

175 łWmwrti 175 
ł ó d ź ,  3

sypialnia, stołowe, urr.ądteala 
kuchenna, szafy, iótka, krzesła 
wiedeńskie oraz wszystko oo 
wchodzi w zakres meblarsko* 

stolarski.
C e n y  k o n k u r e n c y jn e !

W. PRZEćiDZIEOlU 
Piotrkowska A* 108.

h a  G w ia z d k ę !
.  Wielka uysodal .

pytanek Filip zagablt kartę od 
^  pasaj *>ta, wy da »4 w fabr.
Oijara.________  3110—B
[jto td l Franciszek u f i M  da- 

wód oaoblsty, wydany z gai 
Chojny, oraz kziąikę oztoakow- 
ską P. Ł  Ł ___________3090->

H a r m o n j a  S S S K * .
dobrym atanl« do aprz«dania 
Nowe Chofay, Wójtowska H  IŁ
m.J31.__________  8093—»
Vfadalld«kl Jó lrf zegubt) ty »  
«*■ esaaawy dowód oaoblaty, wy
damy v  Lodki, oraz karty bezter
minowego nriopa, wydany p«ez
p. k. u. Ł»di._______ aoas—a
pratmowakl Stanlzław aa^abU 
£ kartę zdemobilizowania, wy
daną w P. K. U. Kotwo.

P o s z u k u j ę  S S S 2 S .
kaizy < do nauki torebek papie
rowych aa dobrym wynagrodze
niem, Wachodala 49, Hammer.

Potrzebny ;£e; 2vlV*.
klarnl Łornbrolta. Ceglelnlana 33

Szewckie formy
(kopyta) prawidła, dodatki, skó- 
ry na akładrie, Sienkiewicza 28.

Sklep, dom z ogród
kiem °̂ łn w dx|er*awę.
goi podane.

Łączna 23 (Chojny) 
3100-1

OL L PB9BDLSÍU
POW BÓOŁ

SpeojaM w ia
Ctertk akćraynJi, wlotó x, 
waneiyetayclLmo« 

wyeh, leczaala twiatłoa 
(lampa kwarcowa)

Cd ft—2 I S—« od 4—4 
«la Pań 

ZAWADZKA H  1.

oto-

I
»-
<
at
<
Z

dla urzędników oraz s»cr- 
szyeh. sfer saaaego s p o 
łeczeństwa; otworzyłem 

dział sprzedaży

Ha raty składzie*?! f.

e  io tr
Dziaina 36, telef. 13-87.
Towary na bielizny, ubra
nia damskie 1 męskie orai 
chnatkt, kapy, obraay 

1 inne.
Tanio, bo w mieszkaniu 

prywatnem.

I
>-«
<

Sprzedam
ai. Olówna 6 7 .  m. 18. Byehter, 
TVarstawskle Akcyjne Tow* 
' '  rzystwo Poiyczkowe na za» 

ttaw rachoiaolcl (Lombard Ab* 
cyjny) Oddział Łódzki, Zachod
nia Mk 31, aawladamia. 12 13 gra- 
dala 192S r. odbędzie alę licyta
cja celem zprzedaly zaatawów we 
włatdvym czule m!e wy kupio
nych. Wykaz namerów zastawów, 
podlegających sprzedały będzi« 
ogłoazony w .Dzleamlka Urzę
dowym* i wywieszony w blnrze 
ZacbódnU >4 81_______2809—fl
W ato/ak Kazimierz zagnblł pa- 

zzport resyfakl, wydany w
g m .  M i k z z t a l _____________  3 1 0 3 - 8
r^leUAskl L e o n  zagubił 
L  beztei

kl Leoa 
beztersiaowe 

dag,
s w ł e z  W a c l z w  

«  p a s a p o r  
w LodtL

kartę
;o urlopu, wy- 

3103—i  
zagubi7doalde

c a a a s o a t  a i a o f e e k i .  w y d a n y  
1093-«

Wydawca Narząd Wojewódzki il. P. li. 'iiucatino w urukami . i ' ra c a “, m e j a u t  a . ' Kedaktor udpowledaialay PAWK¿ UKUANIAkT


